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B.B.S.
Można już dzisiaj wyciągnąć pew 

ne wnioski ogólne z kilku pierwszych 
tygodni istnienia t. zw. B. B. S., gru
py Jaworowskiego, Szczypiorskiego, 
Biniszkiewicza i t. d. W  ciągu tego 
czasu szereg rzeczy uległo^ w ystar
czającem u zupełnie wyjaśnieniu.

Historja zna różne rozłamy w ru 
chu robotniczym różnych krajów- 
„Rozłam", dokonany pod znakiem p. 
min. M oraczewskiego jest czemś zgo
ła wyjątkowem, nigdzie bodaj nie 
spotykanem. „Ideologię" dorabiało 
się do niego dopiero po samym fak
cie; i — pożal się Boże — cóż to za 
„ideologja"! Przeczytajcie uważnie 
wszystkie od początku numery 
„Przedświtu". Spróbujcie znaleźć w  
nich chociaż jedną myśl nową, choćby 
jedna krytykę jako tako rzeczową 
polityki i taktyki Partji.

Nie< znajdziecie nic, absolutnie nic. 
Bo i skądże wziąć się mogła ta  myśl 

nowa, skoro oparto całą „ideologię" 
na obrzydliwem, świadomem, nieste
ty, kłamstwie, na kłamstwie, jakoby 
Polska Partja Socjalistyczna przeo- 
braziła się w... organizację ,,komtmi- 
żującą". Pomijamy nawet swoisty 
posmak denuncjatorski, zaw arty w 
tern twierdzeniu. Nie wiemy, kto 
redaguje w istocie „Przedświt". W ie
my zato dokładnie, że  ani p. Jaw o
rowski, ani p. Smulikowski, ani p. 
Downarowicz nie mają praw a zasło
nić się rzekomym własnym prze
świadczeniem, jakoby „kotnunizo- 
w ał” Tomasz Arciszewski, jakoby 
„komunizowali" N orbert Barlicki, 
Kazimierz Pużak, Bronisław Ziemięc- 
ki, niżej podpisany i tylu, tylu, tylu 
innych. Przywódcy B. B. S. muszą 
zdawać sobie sprawę, że ich organ 
kłamie, kłamie codziennie, kłamie 
„na zimno" tak samo, jak kłamał, gdy 
zarzucał drukarni „Robotnika" skła
danie broszury M inkiewicza, a potem 
zamilkł tchórzliwie po naszem stw ier
dzeniu czarno na białem, że to nie
prawda.

Próbowano wysunąć hasło „pozy
tywne" rzeczowego stosunku do Rzą
du, Zaczęto stosunek „rzeczowy" 
od... kampanji zakulisowej przeciwko 
ministrowi pracy Jurkiewiczowi, 
przeciwko temu ministrowi, do któ
rego pracy osobistej stosunek Partji 
był zawsze rzeczowy. Próbowano 
mówić o „nienawiści" do Piłsudskie
go, jaką pałają ponoć członkowie C- 
K, W,, a której to nienawiści oni 
„rozłamowcy" ani weź wytrzymać 
nie zdołali. Co do mnie, nie pamię
tam tak „nienawistnej" wobec Pił
sudskiego mowy, jak mowa p. Binisz
kiewicza na posiedzeniu plenam em  
Z. P. P. S. w lecie 1927 r.; tow. Z. Ma
rek przywołał w tedy p. Biniszkiewi
cza do porządku.

Te wszystkie beznadziejne fałsze 
wewnętrzne, te wszystkie kłamstwa 
i oszczercze zarzuty stanowią skutek 
nieuchronny faktu podstawowego: 
„rozłam" w P. P. S. nie wynikł z żad
nej realnej potrzeby ruchu robotni
czego, „rozłam* ‘ten został zorgani
zowany sztucznie przez  ̂ „bojową" 
grupę obozu „sanacyjnego" dla celów , 
nie związanych niczem ani z ideą So
cjalizmu, ani z taktyką partji socja
listycznej. Cel wygląda inaczej: cho
dzi o możliwie duże osłabienie So
cjalizmu w  Polsce i demokracji w  
Polsce. B .B. S. służy temu właśnie 
i tylko temu celowi. Z pewnością, 
wielu robotników, należących jeszcze 
do organizacji Jaworowskiego, nie 
zdaje sobie sprawy z istoty rzeczy; 
chcielibyśmy wierzyć, szczerze chce
my wierzyć, że i, niektórzy przynaj
mniej, przywódcy naprawdę nie ro
zumieją stanu sytuacji. Czy nie o- 
tworzył im oczu soosób „organizowa
nia" Kongresu w Katowicach, czy nie 
otworzyło im oczu zachowanie się 
policji po napadzie na lokal metalow
ców przy ul. Leszno?

B. B. S, nie jest czynnikiem samo
dzielnym w polskiem życiu publicz- 
nem. B. B. S. — to narzędzie w rę 
kach „graczy" mafijnych, narzędzie 
w dużym stopniu, raczej w znacznej 
swojej części — nieświadome.

Tem większa odpowiedzialność lu
dzi, którzy wzięli na siebie „trud" 
rozbijania Partji. Ci, co postępowali

ZNIESIENIE CENZURY I STANU OBLĘŻENIA
W RUMUNJI

Bukareszt, 20 listopada.  ̂(P.A.T.). 
W  obecności premjera Maniu regen
cja podpisała dziś dekret, znoszący 
cenzurę prasową na obszarze całego  
kraju oraz stan oblężenia w tych oko
licach, gdzie był on wprowadzony 
poprzedniemi dekretami. Stan oblę
żenia zostanie utrzymany tylko w pa
sie granicznym 10 —  15 kim., jako 
zarządzenie przejściowe, nawet zaś 
w tym pasie stan oblężenia nie obo 
wiązuje w większych miastach. W

pasie granicznym wprowadzone będą 
następujące ulgi w stosowaniu przepi
sów obowiązujących przy stanie^ ob lę
żenia! cenzura prasowa zostaje zu
pełnie zniesiona, zezwolenia na ze 
brania publiczne będą wydawane 
przez władze cywilne, prawodawstwo 
wojskowe będzie stosowane tylko do 
wykroczeń przeciwko bezpieczeń
stwu państwa, przeciwko porządko
wi publicznemu i konstytucji.

WYBORY 00 RADY KASY CHORYCH *  BIAŁEJ
(MAŁOPOLSKA)
ZWYCIĘSTWO P . P . S.

Wybory odbyły się w niedzielę ubie
głą, 18 listopada.

W grupie ubezpieczonych!
Lista Nr. 1 (Chadecy, endecy i „sa

nacja") otrzymała 818 gł. i 10 manda
tów.

Lista Nr. 2 (PPS. i klasowe związki 
zawodowe) otrzymała 1.571 gł. i 20 man

datów.
W grupie pracodawców zgłoszono tyl

ko jedną listę.
Według obliczeń w Zarządzie Kasy 

Chorych PPS. i klasowe związki zawo
dowe otrzymają 13 miejsc na 18 ogó
łem.

12 MILIONOM LUDZI GROZI ŚMIERĆ GŁODOWA
liczba ta  wzrośnie do 20 miljonów z 
chwilą, gdy klęska głodu osiągnie 
swój punkt kulminacyjny. W  celu 
zapobieżenia klęsce głodowej komi
tet potrzebuje conajmniej^ 40 milio
nów dolarów meksykańskich.

Pekin, 20 listopada. (PAT.). W e
dług wiadomości, podanych przez 
międzynarodowy komitet pomocy 
ludności chińskiej, dotkniętej klęską 
głodu, 12 miljonom mieszkańców 
Chin środkowych i północnych grozi 
śmierć głodowa. Istnieje obawa, że

LLOYD GEORGE CIĘŻKO ZANIEMÓGŁ
Londyn, 20 listopada. (PAT.). Lloyd Georg poważnie zachorował. Prze

bywa on w swej posiadłości Surray.

PARKER NASTĘPCA MELL0NA?
Wiedeń, 20 listopada. (PAT). „Neue | wołać agenta reparacyjnego Parkera 

Freie Presse" donosi z Waszyngtonu, ja- Gilberta na sekretarza skarbu w miejsce 
koby prezydent Hoover miał zamiar po- I Mellona.

DYSKUSJA NAD EXP0S& MIN. STRESEMANNA

STAN ZDROWIA TOW. ZYGMUNTA MARKA
W stanie zdrowia tow. Zygmunta Marka nastąpiła dalsza poprawa.

DEPESZE I LISTY DLA TOW. ZYGMUNTA
MARKA

Redakcja „Robotnika" otrzymała sze
reg depesz i listów z wyrazami uznania, 
szacunku i sympatji dla tow. Zygmunta 
Marka.

Pomiędzy innymi nadeszły depesze od 
0. K. R. i Klubu radnych PPS. w Lubli-

• nie, od Komitetu PPS. w Ostrowcu, od 
tow. Rusinka z Białej Małopolskiej, od 
Walnego Zebrania członków PPS. w 
Żyrardowie, od zgromadzenia politycz
nego PPS. w żółkiewcu, od tow. Kórnic
kiego z Krakowa i t. d.

ZESTAWIENIE
DWIE ZGOŁA ODMIENNE 0PINJE P . MIN. MORACZEWSKIEGO

Berlin, 20.XI (PAT). Szereg przemó
wień dzisiejszych w debacie nad poli
tyką zagraniczną w Reichstagu otwo
rzył poseł komunistyczny Muenzenberg, 
zarzucając ministrowi Stresemannowi, 
te  nie wspomniał wczoraj ani słowa o 
niemieckiej polityce wschodniej.

Drugim mówcą był przedstawiciel 
niemieckiej partji ludowej, baron von 
Rheinbaben, który, poza powtórzeniem 
całego szeregu zwrotów z wczorajszej 
mowy ministra Stresemanna, starał się 
uzupełnił deklarację ministra, będą
cego jednocześnie prezesem niemieckiej 
partji ludowej, obszernem zobrazowa
niem stosunków niemieckich z innemi 
państwami.

Poseł Rheinbaben wystąpił następ
nie z ostrą polemiką z Poincarem, 
sprzeciwiając się żądania francuskiemu, 
by reparacje niemieckie na rzecz Fran
cji pokryły długi francuskie w Amery
ce i ponadto przyniosły Francji pół mi- 
ljarda na odbudowanie zniszczonych
obszarów.

W końcu swego przemówienia poseł

poparł żądanie niemiecko - narodo
wych kół agrarnych o dcpuszczen:e do 
prac w komisji rzeczoznawców przed
stawicieli rolnictwa niemieckiego.

Żądaniu tem-i sprzec w if się w dłu- 
g'ej mowie, zawierającej przeważnie i- 
roniczną i druzgocącą polemikę z na
cjonalistami poseł socialists czny Breit- 
scheid, który oświadczył z naciskiem, 
że socjaliści zgadzają s© c& łkow ce z 
wielką linją niemieckiej polityki zagra
nicznej i że z radością --itają powrót 
do zdrowia ministra Stresemanna i o- 
bjęcie przez niego urzędowania-

Po kilku dalszych przemówieniach 
przedstawicieli grup drobniejszych dy
skusję zamknięto.

Poddano pod głosowanie wnosek 
o votum nieufności dla m inistra S tre
semanna. W głosowaniu za wnioskiem 
padło 98 głosów niemiecko - narodo
wych, partji chłopskiej i komunistów, 
a przeciwko — 210 głosów, wskutek 
czego wniosek upadł. Reichstag odro
czył się do wtorku.

P. J. Moraczewski w Cyrku na wiecu 
w dn. 18 listopada r. b.:

„Po zamachu w dn. 16 lutego (chyba 
6 stycznia? przyp. nasz) C. K. W. (chyba 
C. K. R.? C. K. W. wtedy jeszcze nie 
istniał — przyp. nasz) zaprosił członków 
Rządu do redakcji „Robotnika", gdzie 
tow. Zaremba zawiadomił ich o postano
wieniu urządzenia strajku generalnego, ja
ko protestu przeciwko zamachowi i zama
chowcom.

Był to ostateczny cios dla Rządu, tym 
straszniejszy, że wymierzony przez PPS... 
Po tym zebraniu... uczułem zupełną pust
kę, PPS. — ostatni sojusznik — usuwa 
się".
P, J. Moraczewski w broszurze p. t. 

Przewrót w Polsce, cz. I. Rządy Ludo
we w r. 1919:

„Nieudały zamach stanu umocnił zna
komicie pozycję Rządu. Olbrzymia więk

szość klasy robotniczej miejskiej i wiej
skiej stanęła murem po 6tronie Rządu. 
Trzeba było wielkiego wysiłku dla po
wstrzymania robotników od urządzenia 
manifestacyjnego generalnego strajku w 
odpowiedzi na zamach białych (str. 100) • 
Więc jakże? „cios w plecy" tow. Za

remby, czy wysiłek dla powstrzym ania 
żywiołowego odruchu robotników  ? „Zu
pełna pustka", czy wzmocnienie znako
m ite?

Skoro wszakże p. J. Moraczewski te
go praignie, powrócimy jeszcze do tam
tego okresu dziejów i do innego posie
dzenia C. K. R., niedługo potym, na któ
rym to posiedzeniu Moraczewski isto
tnie wtedy osamotniony prawie zupeł
nie w C. K. R., — uzasadniał koniecz
ność dymisji Rządu Ludowego.

Uzasadniał nie kwestją strajku gene
ralnego...

r«

PRASA NIEMIECKA 0  EXPOSE STRESEMANNA
Berlin, 20 listopada. (PAT.). Expose mi

nistra Stresemanna zostało przyjęte nieo
czekiwanie przychylnie. Wiokszość dzien
ników, reprezentujących stronnictwa pro- 
rządowe przytakuje wywodom ministra 
Stresemanna, zwłaszcza jego oświadcze
niom w sprawie ewakuacji Nadrenji. Nawet 
dzienniki opozycyjne, wyrażając opinję 
stronnictwa niemiecko - narodowego, pod
kreślają zdecydowane stanowisko, jakie mi
nister zajął w kwestji nadreóskiej.

Socjalistyczny „Vorwarts" zaznacza, że z 
wyjątkiem skrajnej prawicy i radyka’nej 
lewicy wszystkie stronnictwa Reichstagu 
solidaryzują się z kierunkiem polityki za
granicznej min. Stresemanna. Dziennik

stwierdza, że mimo zastrzeżeń w kierunku 
skąpych wyników dotychczasowej akcji nie
mieckiej, dotyczącej rozbrojenia i ewakua
cji, nikt w Niemczech nie myśli nawet o 
zmianie dotychczasowego kierunku polityki
zagranicznej, dzięki której dopiero Niemcy 
mogły wystąpić w roli wierzyciela, stawia
jącego żądania.

Podobne stanowisko zajmuje również de
mokratyczna „Vossische Zeitung” i „Berli
ner Tageblatt". „Vossische Ztg.“ wyraża 
pT7vtera oczekiwanie, że po zakończeniu 
debaty nad polityką zagraniczną wytworzą 
się warunki, umożliwiające powstanie wiel
kiej koalicji, popierającej tę politykę.

ATENEUM*
(GMACH Z.Z.K. CZERWONEGO KRZYŻA 20)

D Z I S 
„Ś L U B Y " A . G Ó R S K IE G O

Sztuka została odpowiednio skrócona i kończy się o godzinie 11-ej wieczorem.

Bilety w cenie od 50 gr. do 5 zł. naby
wać można dla grup (zbiorowo) w Se- 
kretarjacie teatru Ateneum, ul. Czer
wonego Krzyża 20, 2 piętro, pokój Nr.
50, w godzinach od 10 — 3; tel. 311-13,

w Komisji Międz. Zw. Kult. Art. przy 
Radzie Zw. Zaw., w gmachu ZZK., IV 
piętro, tel. 274-55, w księgarni Robotni
czej, ul. Warecka 9, i w Administracji 
„Robotnika", W arecka 7.

WZROST GŁ0S0W SOCJALISTYCZNYCH 
W AUSTRALJI

PRASA FRANCUSKA 0  EXPOSE
Paryż, 20 listopada. (PAT). „Petit Pari- 

sien" omawiając expose Stresemanna, wy
głoszone wczoraj w Reichstagu, pisze m. in.: 
„Teza Stresemanna w sprawie ewakuacji 
jest niedopuszczalną, skoro traktat postana
wia wyraźnie, iż sfery Nadrenji będą mo
gły być opróżnione tylko wówczas, gdy 
Niemcy spełnią wszelkie zobowiązania.

Stresemann, dążąc do wytworzenia różnych 
poglądów między Paryżem, a Londynem, 
zajmuje stanowisko mało zgodne z duchem 
Locarna. Stanowisko to tłomaczy się chyba 
uczuciem przekory wobec stwierdzenia, że 
w rzeczywistości porozumienie francusko- 
angielskie właśnie coraz bardziej się zacie
śnia.

świadomie, popełnili zbrodnią, praw 
dziwą, dosłowną zbrodnię; ci, co po
stępowali lekkom yślnie, tak samo 
nie są wolni od winy.

Jedyną dla nich „okolicznością ła

godzącą" pozostanie fakt, że próba 
się nie udała.

Ale to zasługa wyłączna polskiej 
klasy robotniczej...

M ieczysław Niedziałkowski.

Melbourne, 20 listopada. (PAT). We
dług ostatnich danych, jest rzeczą możli
wą, że partja pracy będzie miała w

nowym senacie 8 — 12 mandatów. W 
poprzednim senacie partja pracy miała 
ich sześć.

GDZIE ODBĘDZIE SIĘ KONFERENCJA 
RZECZOZNAWCÓW FINANSOWYCH?

Paryż, 20 listopada. (PAT). Jak  poda
je „Le Matin", nie powzięto jeszcze żad
nej decyzji w sprawie siedziby konferen
cji rzeczoznawców, prawdopodobnie jed

nak siedzibą konferencji będzie Paryż 
lub Bruksela. Stany Zjednoczone będą 
w okresie kilku dni zaproszone do wyz
naczenia rzeczoznawców.

PRZED WYBOREM NOWEGO PREZYDENTA
AUSTRJI

Wiedeń, 20 listopada. (PAT). Dziś to
czyły się narady klubów parlamentar
nych w sprawie wyboru prezydenta re
publiki. Klub socjal-demokratyczny u- 
chwalił jednomyślnie odrzucić propozy
cję kanclerza co do zmiany konstytucji. 
Wobec tej odmownej postawy klubu so- 
cjal - demokratycznego, ponowna kan

dydatura prezydenta Hainischa stała się 
nieaktualna. Stronnictwa większości nie 
powzięły jeszcze decyzji co osoby kan
dydata. Wszystkie nazwiska kandyda
tów, które pojawiły się w prasie wiedeń
skiej, są jedynie kombinacjami. Wybór 
nowego prezydenta odbędzie się 5 lub 6 
grudnia.

ZMIANA NA STANOWISKU MIN. SPRAW 
ZAGRANICZNYCH W BUŁGARJI

Wiedeń, 20 listopada. (PAT). „Neue Freie 
Presse" donosi z Sofji, że w tamtejszych ko
łach politycznych krążą pogłoski o bliskiem

ustąpieniu min. spraw zagr. Burowa. Przy
czyną tego kroku są różnice zdań między 
królem, a ministrem spraw zagranicznych.
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Parlament Rzeczypospolite!
P osiedzenie p lenarne Sejmu. Praca nad  budżetem . Praca in n ych  Komisji.

POSIEDZENIE PLENARNE
SEJMU

PRZECIW KO KONFISKACIE INTERPELACJI
Przed porządkiem  dziennym tow. Cza

piński w  imieniu Z.P.P.S. zwrócił się do 
M arszałka z prośbą o interwencję w 
spraw ie skoniiskowania przez Komisar
iat Rządu interpelacji poselskiej P. P. S. 
W piśmie „Chłopska P raw da" skonfis
kowano przedruk interpelacji poselskiej, 
dotyczącej stosunków wewnętrznych w  
Partji i dokonanego w  niej t. zw. „roz
łamu". Konfiskata, taka  jest pogwałce- 

. niem art. 31 Konstytucji i mówca prosi 
M arszałka o obronę.

Marszałek o b ieca ł zająć się tą spraw ą. 
Punkt pierwszy porządku, t. j. nowela do 

ustawy o uwłaszczeniu czynszowników, od
łożony został do jednego z następnych po
siedzeń na prośbę Rządu, który chce się za
poznać z przedłożonemi zmianami.

ZMIANA ROZPORZĄDZENIA O POSTĘ
POWANIU KARNO-ADMINISTRACYJNEM

Bez dyskusji przyjęto w trzeciem czyta
niu ustawę o uzupełnieniu rozporządzenia 
Prezydenta o postępowaniu kam o - admini- 
stracyjnem, wprowadzając poprawkę, że wy
konanie ustawy poleca się nietylko Ministro
wi Spraw Wewnętrznych, ale także Mini
strowi Sprawiedliwości.

ZMIANA GRANIC WOJEW. POZNAŃ
SKIEGO.

Następnie p. Langer referował swój 
wniosek w sprawie zmiany granic wojewódz- 

Już Komisja Trzech, złożona z pp. Bo- 
brzyńskiego, Kasznicy i Smulskiego, uznała 
konieczność zmiany granic województw, a 
Komisja Administracyjna to potwierdziła. 
Pociągnie to za sobą zapewne przeniesienie 
siedziby województwa pomorskiego z Toru
nia do Bydgoszczy W myśl tych wywodów, 
mówca wnosi w imieniu Komisji rezolucję, 
wzywającą Rząd do przedłożenia ustawy o 
takiej właśnie zmianie granic obu woje
wództw.

Przeciwko temu wnioskowi wystąpił pos. 
Michałkiewicz (Piast), powołując się zarów
no na uchwałę sejmiku województwa poz
nańskiego, jak i na opinję ludności.

Po ponownera przemówieniu pos. Lange
ra  rezolucję znaczną większością przyjęto.
SPRZEDAŻ NIERUCHOMOŚCI PAŃSTWO

WYCH.
Po krótkiem umotywowaniu przyjęto w 

drugiem i trzeciem czytaniu trzy ustawy o 
sprzedaży nieruchomości państwowych.

DELEGAT SEJMU DO KOMISJI SKARBU 
NARÓD.

Następnie na wniosek Komisji Skarbowej 
wybrano posła Hołyńskiego na przedstawi
ciela Sejmu w Komisji Skarbu Naroodwego.

ŻĄDANIE WYDANIA POSŁÓW.
P. Woźnicki, krótko zreferował wniosek 

Komisji Nietykalności Poselskiej o zawiesze
niu postępowania karnego przeciw posłowi 
Stapińskiemu, jako b. redaktorowi Przyja
ciela Ludu w kilku procesach prasowych z 
prywatnego oskarżenia. Wniosek ten przy- 
jęto.

Był jeszcze drugi wniosek o zawieszeniu 
postępowania przeciw pos. Sawickiemu, a- 
le, jak donióął sprawozdawca Komisji, p. Ku
lisiewicz, sprawa stała się nieaktualną, gdyż 
tymczasem odbyła się już rozprawa sądowa 
i pos. Sawicki został uniewinniony.

KRYTYKA DZIAŁALNOŚCI BANKU 
ROLNEGO.

P. Łoś uzasadniał nagłość wniosku posłów 
z Piasta w sprawie działalności Banku Rol
nego. Wielu drobnych rolników zadłużyło 
się w Banku Rolnym i z powodu ciężkich

PRACE .SEJMU NAD BUDŻETEM
W CZORAJSZE POSIEDZENIE KOMISJI BUDŻETOWEJ

00 0G0ŁU D0Z0RC0W 
DOMOWEJ

Związek Zawodowy Dozorców Do
mowych i Służby Doauowej w Warsza
wie, na podstaw ie uchwały swego Zja
zdu — zgodnie z wolą ogółu swoich 
członków, przystąp ił do Związku Sto
warzyszeń Zawodowych w Polsce. 0 -  
becnie Zarząd Związku Dozorców Do
mowych, lekcew ażąc wolę ogółu zor
ganizowanych, przystąo.ł do tw orzenia 
nowej C entrali Związków Zawodowych, 
mającej na celu jedynie rozbicie jedno
litości ruchu zawodowego Piętnując to 
postępow anie, jako niegodne i szkodli
we dla ogółu zorganizow anych robot
ników —. Komisja Centralna Związków  
Zawodowych uważa, że przez krok  ten, 
podjęty sprzecznie z uchw ałą swego 
Zjazdu — Zarząd Związku Dozorców 
Domowych dopuścił się pogw ałcenia 
sta tu tu  i przez to  zwoln;ł  ogół swych 
członków od obowiązku karności w o
bec jego uchwał.

Nie mogąc dopuścić by p rzez tan  k a 
rygodny postępek Zarządu Głównego 
wciągnięci zostali do rozbijackiej robo-

warunków ekonomicznych nie może spłacać 
rat. Stan ten po części jest z winy Banku 
Rolnego, który przeważnie nie prowadzi 
parcelacji we własnym zakresie, lecz ogra
nicza się do popierania prywatnej parcela
cji, ta  zaś najczęściej odbywa się w spo
sób spekulacyjny i niezmierni; podbija ce
nę ziemi. Wniosek zmierza do tego, aby 
Bank Rolny zmienił swoją działalność w 
tym kierunku, aby usunął nadmierne po
średnictwo przy kupnie ziemi i przez to ob
niżył jej cenę.

PRZEMÓWIENIE MINISTRA REFORM 
ROLNYCH, P. STANIEWICZA.

P, Minister sprzeciwia się nagłości wnio
sku Piasta. Przyjęcie jej mogłoby wywołać 
wrażenie, że Bank Rolny uprawia spekula
cyjną działalność w celu podniesienia cen 
ziemi.

P. Minister broni działalności Banku Rol
nego pom. in. brakiem funduszów, co po
zwala Bankowi parcelować zaledwie 20.000 
ha, rocznie, zamiast 200.000. Minister miał 
do wyboru albo pozwolić na parcelację róż
nym nieodpowiedzialnym spółkom, albo 
związać się z większą instytucją, jak np. 
Bank Ziemiański, za którym stoi Tow. Kre
dytowe Ziemskie. Minister wybrał to dru
gie z tego względu, iż Rząd może tu wy
wierać pewien wpływ.

Z powodu zarzutu tow. Marka, że całą 
parcelację oddano Bankowi Ziemiańskiemu, 
Minister zarządził ankietę specjalną co do 
tego, jak ten Bank wywiązuje się z zada
nia i z kilkunastu okręgów otrzymał opinję, 
że ze wszystkich spółek Bank ten najlepiej' 
postępuje. Tylko w Lubelszczyźnie niektó
re rzeczy trzeba będzie ukrócić.

W sprawie zarzutu śrubowania cen, Rząd 
docenia to zagadnienie i po zeszłej sesji wy
dał zarządzenia, dzięki którym od wiosny 
wzrost ceny ziemi został zahamowany. Dla
czego te  ceny wzrastają? Z chwilą, gdy 
przychód jest większy wskutek lepszej po
lityki gospodarczej, rośnie i cena ziemi.

Nie jest zgodne z rzeczywistością twier
dzenie, jakoby pożyczki dawane były tylko 
większej własności, gdyż 97,7% pożyczek 
przypada na własność rolną poniżej 50 ha.

Minister sprzeciwia się nagłości tego 
wniosku, jako zbędnej, gdyż te rzeczy się 
robią, a nagłość może tylko wywołać w spo
łeczeństwie niepotrzebne asocjacje.

P. Przedpełski (B. B.). W imieniu Stron
nictwa oświadcza się przeciw nagłości, mo
tywując «tera, że choć ceny ziemi istotnie są 
wygórowane, lecz żądanie od Banku Rol
nego żywszego udziału w kupnie i parcela
cji spowodowałoby raczej zwyżkę cen, niż 
zniżkę. Co się tyczy pomocy dla osadników, 
to spłata rat nie jest bynajmniej tak słaba, 
a zresztą Rząd asygnował 1.200.000 zł. na 
obniżenie procentów.

P. Staniszkis) (KI. Nar.), oświadczył, że 
ponieważ Marszałek sprzeciwił się rozdzie
leniu głosowania nad wnioskiem, przeto 
Klub wstrzymuje się od głosowania.

Nagłość odrzucono 120 głosami przeciw 
109.

Pos. Rząsa (Piast) uzasadniał nagłość 
wniosku o ograniczeniu wywozu otrąb. 
Wniosek domaga się, ażeby dla wszystkich 
gatunków otrąb cło wywozowe wynosiło 
przynajmniej 10 zł. od 100 klg., oraz ażeby 
nie udzielano zezwoleń kontyngentowych na 
wywóz bez cła otrąb.

Nagłość tego wniosku jednomyślnie uch
walono.

Następne posiedzenie w piątek, o godz. 
4-ej popoł.

DOMOWYCH I SŁUŻBY 
W POLSCE
ty jedności r obotniczej członkowie 
Związku, k tórzy  chcą utrzym ać solidar
ność z Komisją Centralną Związków Za
wodowych i ogółem zawodowo zorgan-i 
zowamych robotników w Polsce—wzy
wamy w szystkie oddziały i wszystkich 
członków do zerw ania wszelkich sto
sunków z dotychczasow ą ich C entralą 
w W arszaw ie, przy ul. Leszno 48

Równocześnie zawiadam iam y, żc 25 
listopada 1928 r. o godz. 10-ej rano w 
Krakowie przy uL Dunajewsflriego 5, 
II p., odbędzie siv konferencja wszyst
kich tych Oddziałów, które nie godząc 
się na rozbijacką robotę swojej central,! 
chcą utrzymać jedność ruchu robotni
czego* O dalszych losach organizacji 
i jej formie — zadecyduje sama konfe
rencja.

W zywamy w szystkie Oddziały, by na 
tę konferencję zechciały wysłać swo
ich delegatów.

Komisja Centralna Związków 
Zawodowych w Polsce.

Na wezorajszem posiedzeniu Komisji Bud
żetowej przemawiał pierwszy prof. Rybar- 
ski imieniem Stronnictwa Narodowego. Skar
żył się na wzrost funduszów dyspozycyj
nych. Emerytury w Polsce zostają nadawa
ne po kilkunastu latach pracy. W tych wa
runkach trudno dostać ludzi z wystarczają- 
cemi kwalifikacjami, bo urzędnik nie ma za
pewnienia ciągłości pracy. Tymczasem 
wojsko stało się źródłem talentów admini
stracyjnych.

W dalszym ciągu swojej mowy prof. Ry- 
barski wypowiada się przeciw „etatyzmo
wi" i radzi nie powiększać zakresu działa
nia Państwa. Przemawia także przeciw po
większeniu obciążenia podatkowego, gdyż 
Polska musi korzystać z kapitału obcego, a 
ten obcy kapitał wielkiego obciążenia po
datkowego nie zniesie. Co się tyczy bierne
go bilansu handlowego, rozwiązanie tej 
kwestji tkwi w przyspieszonej kapitalizacji 
oszczędności. Wzrost kapitałów spowoduje 
wzrost wytwórczości, a zarazem ogranicze
nie importu. Obszernie omawiając kwestję 
bilansu, mówca wskazuje, że takie państwa, 
jak Finlandja, Rumunja, Czechosłowacja nie 
mają biernego bilansu.

Mówca wypowiada się przeciwko prze
cenianiu znaczenia pożyczek. Na amery
kańskie pożyczki nie można bardzo liczyć, 
bo nowy prezydent Hoover nie pójdzie w 
kierunku wielkich wkładów w Europie. 
Mówca natomiast wierzy raczej w przy
śpieszenie kapitalizacji w Europie, np, we 
Francji, skutkiem wstrzymania przyrostu 
ludności; to też stamtąd ewentualnie będzie
my mogli otrzymywać kapitały.

Na zakończenie mówca polemizuje z tow. 
Zarembą na temat wielkich zysków przed
siębiorców i dowodzi, że przykład Anglji 
przedwojennej oraz współczesnych Stanów 
Zjednoczonych Am. Półn., wykazuje, jak da
lece wielki zysk przedsiębiorcy jest korzyst
ny dla robotnika.

Tow. Czapiński (przerywa): Pan P ro
fesor wie dobrze, iż przedwojenna An- 
glja i spółczesne Stany ZjeJnoczone są 
w  wyjątkowem, monopolowem położe
niu. Tem się tłomaczy, iż tam tejsza bur- 
żuazja mogła dzielić się cząstką swych 
zysków z robotnikiem. Ale trudno po

równywać am erykańskie warunki, gdzie 
robotnik zarabia do l dolara za godzinę 
z łódzkim tkaczem, k tóry  zarabia 5 zł. 
na dzień.

Prof. Rybarski: To prawda, ale chciał
bym, żeby i w Polsce były takie warunki.

Tow. Czapiński: J a  też.
Po przemówieniu p. Chądzyńskiego (NPR), 

zabrał głos imieniem żydowskiego klubu dr. 
Rosmarin i gwałtownie zaatakował wynu
rzenia min. Moraczewskiego na temat „e- 
tatyzmu". Wskazał, iż min. Czechowicz na 
plenum bezwzględnie zaprzeczył wywodom 
Moraczewskiego w „Przedświcie". Teorja 
Moraczewskiego całkowicie zbankrutowała. 
Jak  można wymagać od podatnika, aby da
wał pieniądze na takie eksperymenty?

Tow. Czapiński (przerywa): Czy Pan 
przem awia przeciw Rządowi, czy prze
ciw min. M oraczewskiemu?

Dr. Rosmarin: Rząd zaprzeczył już wywo
dom Moraczewskiego, trzeba, aby burżuazyj- 
na część Rządu zajęła odpowiednie stanowi
sko. Dalej mówca wypowiada się przeciw 
wzrostowi liczby urzędników.

Poseł Dąbski( przerywa): Ale nie wszyscy 
„sanatorzy" jeszcze biorą pensje!

Dr. Rosmarin przemawia przeciw podat
kowi obrotowemu, nawet w złagodzonej for
mie, oraz za zawarciem traktatu handlowego 
z jednym z sąsiadów: Rosją cz- Niemcami.

Pos. Dąbski (Str. Chł.) stwierdza, że 
Polska w reszcie wychodzi z tego okresu 
megalomanji, gdy pewne sfery uważały 
ża swój obowiązek bezkrytycznie chw a
lić, cokolwiek w Polsce by się działo. 
Mówca stwierdza, że budżet jest za w y
soki; 2,8 miljardów Polska nie w ytrzy
ma, należy go zmniejszyć najmniej do 
2,5 milj. W ysoki budżet powoduje wyso
ki procent pożyczkowy w kraju, gdyż 
wszystkie pieniądze są wypompowywane 
przez Rząd. Dalej mówca zw raca uwagę 
na to, iż budżet właściwie jest definityw
ny, bo brakuje kilkudziesięciu miljonów 
na kolejarzy i innych urzędników.

Mówi się dużo „o sanacji", a tym cza
sem w budżecie praw ie nic się nie zmie
niło. P o starem u największy budżet jest 
wojskowy, a potem wewnętrzny, zaś rol
ny i oświatowy są traktow ane po maco-

KOMISJA OŚWIATOWA SEJMU
Komisja oświatowa dokonała wczoraj trze

ciego czytania projektu noweli do ustawy z 
23 lipca 1926 r, i 2 marca 1927 r„ dotyczą
cych szkół akademickich. Po dyskusji, w 
której zabierali głos p. wiceminister Czer
wiński, posłowie: Langer, Kornecki, Leser, 
tow. Dubois, Błędowski i Domagała, prze
szedł projekt noweli w brzmieniu propono- 
wanem przez pos. Lesera. Tekst przyjęty 
przedłuża termin uzyskiwania dotychczaso
wych stopni doktorskich na wydziałach 
.prawniczym i lekarskim do r. 1932 dla słu
chaczy studiujących zarówno według starego, 
jak i nowego systemu. Pos. Błędowski (BB.) 
zgłosił jako wniosek mniejszości projekt na
znaczający jako ostateczny termin egzami
nów tylko dla starosystemowców i tylko do

r. 1929 na wydziale prawa i do r. 1930 na 
wydziale medycznym.

Tow. pos. Dubois, przemawiając za wnios
kiem większości komisji, poza poruszeniem 
szeregu merytorycznych argumentów, które 
przemawiają za przedłużeniem terminu zda
wania egzaminów dla obu systemów do r. 
1932 — stanowczo zastrzegł się przeciwko 
traktowaniu tej sprawy przez niektóre pisma 
rządowe („Epoka"), jak również i przez 
przedstawicieli Rządu, którzy tej sprawie 
traktowanej przez wszystkie stronnictwa 
rzeczowo usiłują nadać tło polityczne. Prasa 
sanacji tendencyjnie przedstawiając sprawę 
i intencje wnioskodawców z tej nawet drob
ne; sprawy usiłuje ukuć broń do walki prze
ciw Sejmowi.

NOWY NABYTEK B. B.
Poseł Żaczek, b. D yrek tor D ep arta 

mentu Min. Skarbu, usun:ęty ze stano
w isk a  po p rze w ro c ie  majowym ‘ wy
brany do Sejmu z listy P P. L. P ast, 
zgłosił akces do B. B < został przyjęty.

Należy przypomnieć, że z powodu 
postaw ienia p- Żaczka na liście piasto- 
wej, pos. B yrka obraził się na swoje 
stronnictw o i uciekł do BB O becnie

pos. B yrka w konsekw encji tego. co 
zaszło, pow inien wrócić na piastow e 
łono*

Na pochw ałę p- Żaczka trzeba za
znaczyć, iż przystąpienie jego do B.B. 
odbyło się jawnie i nie stw orzył on 
np. ... F rakcji Rewolucyjnej P. S. L. 
Piast.

szemu. W łaściwie naw et jest pogorszenie 
bo w porównaniu z rokiem ubiegłym ma
my wzrost w ydatków  na wojsko o 73 
milj., na M. S. W. o 15 milj., zaś oświa
towy budżet pozostał ten sam. Słowem: 
budżet idzie w  kierunku m ilitarystycz- 
no-administracyjnym.

Mówca byłby za popraw ą bytu urzęd
ników, ale uważa, że ich liczba jest za 
wysoka. Teraz przychodzi nowy garni
tu r urzędników, bo odbywa się masowa 
fabrykacja czterdziestoletnich em erytów. 
W ten sposób powstaje nowa w arstw a 
„wściekłych na Państwo ludzi". Liczbę 
urzędników można pomniejszyć o 10%j 
bez szkody.

Mówca stwierdza, że kryzys gospodar
czy już jest na całej linji, jak to  św iad
czy stopa procentow a i bilans. Co do 
bilansu, to  ograniczenie importu jest 
bardzo trudne ze względu na tra k ta ty  
itd. Powiększenie eksportu przem ysło
wego jest też bardzo trudne. Pozostaje 
tylko eksport rolniczy, który stanowi je
dyną drogę dla Państwa. P. m inister k i
wa głową potakująco, ale realizacji te 
go eksportu mówca nie widzi. W  re 
zultacie tylko pasorzyt, lichwiarz miej
ski, bogaci się kosztem ludności rolni
czej, pobierając do 10% miesięcznie.

Mówca z siłą podkreśla, że izolacja 
kredytow a Polski w ywołana jest także  
niepewnością stosunków politycznych w 
kraju. M oraczewski mówi jedno, Cze
chowicz — drugie. Projekty konstytu
cyjne, afery pojedynkowe, w alka Rządu 
z Sejmem, różne „wywiady" — wszyst
ko to  oddziaływuje na stosunek zagra
nicy względem Polski, bo zagranica b ar
dziej uważnie obserwuje, co u nas się 
dzieje. I pow iada sobie: może tam  w  
Polsce przygotowuje się wojna domowa, 
lepiej poczekajmy z kredytam i. T rzeba 
więc raz wybrnąć z tego chaosu i za
prowadzić sta łe  stosunki.

Mówca zapowiada, że będzie popie
ra ł w szelkie wnioski, redukujące bud
żet. Będzie głosował za budżetem, jeśli 
budżet zostanie zmniejszony.

N astępne posiedzenie jutro O godz. 
10 min. 30.

SENATOR
NIE MOŻE ZAWIERAĆ TRANZ- 

AKCJI HANDLOWYCH 
Z RZĄDEM

Na porządku dziennym wczorajszego 
posiedzenia senackiej Komisji Regilla- 
minowej, k tó ra  odbywała się pod prze
wodnictwem  sen. Januszew skiego, znaj
dow ała się spraw a, w niesiona przez 
sen. Lubomirskiego, dotycząca sprze
daży pryw atnej jego własności na rzecz 
M inisterjum Spraw W ojskowych Cho
dziło mianowicie o przydzielenie prze
strzeni leśnych na poligon dla ćwiczeń 
artylerji w M ałopoisca Komisja Regu
laminowa, opierając się na art. 22 i 37 
Konstytucji ,zaopimjowała, że dokonanie 
opisanej tranzakcji w drodze dobrow ol
nej sprzedaży kolidow ałoby ze wspom- 
nianem i artykułam i, a przedew szyst- 
kiem z końcowym ustępem  pierw szej 
części art. 22.

(Art. 22 Konstytucji opiewa: „Poseł 
nie może na swoje, ani na obce imię 
kupow ać lub uzyskiw ać dzierżaw  dóbr 
państwowych, przyjmować dostaw  pu
blicznych i robót rządowych, ani otrzy- 
wywać od Rządu koncesji lub innych 
korzyści osobistych" A rt 37 rozciąga 
to praw o także na c z ło n k ó w  Senatu).

tlO W  NAPAD PAłKARM 
JAWOROWSKIEGO

Onegdaj na przechodzącego ulicą W ol
ską tow. W ładysława Dąbrowskiego, 
pracow nika tramwajów, napadło dwuch 
pałkarzy, którzy zaczęli go bić po gło
wie kastetam i, wołając: „Teraz będziesz 
wiedział, co masz mówić", „teraz bę
dziesz wiedział, jak się masz zachowy
wać".

Tow. Wł. Dąbrowski został pobity do 
krwi, a gdy oswobodził się od napastn i
ków, zagrozili mu, że go „jeszcze po
łożą".

Tow. W ładysław  Dąbrowski znany 
jest wśród tram w ajarzy ze swoich wy
stąpień przeciwko rozłamowcom.
r> r~i r~; J ~irv~i

JUŻ WYSZŁA Z DRUKU 
i jest do nabycia w Księgarni Robctni- 
czej

Książka Artura W Hausnera
p. t.

LISTOPAD R. 1918.
Opis ówczesnych wypadków lw ow 

skich.

ZJAZD SEKCJI MECHANICZNEJ Z. Z. K.
18 b. m. odbył się w gmachu Z. Z. K. 

Zjazd delegatów  Sekcji mechanicznej 
Z.Z.K., w którym  wzięło udział około 
130 delegatów i goścŁ Zjazd zagaił tow. 
Buczek. Do prezydjuan pow ołano tow. 
tow.: Buczka, Janikowskiego, Odrobi
nę i Świerkosza. Z ram ienia W ydziału 
Wykonawczego Z.Z.K. w iceprezes tow. 
M astek i Kozłowski.

Dłuższe przem ówienie, gorąco przy
jęte, o w arunkach pracv i płacy ko le 
jarzy w ygłosił poseł tow Kaczanowski, 
k tó ry  podkreślił stosunek obecnego 
Rządu do sipraw kolejarskich, jeszcze 
bardziej nieżyczliwy, niż rządów po
przednich.

Tow. Buczek uzupełnił pisemne spra
wozdanie, doręczone delegatom. W dy
skusji k ilkunastu mówców w sposób 
pow ażny i rzeczow y podnosiło cały 
szereg spraw  ważnych odnoszących się 
do znanych już czytelnikom  „Robotni
ka" postulatów  Sekcji mechaniczne).

Po dyskusji spraw ozdanie Sekcu zo
stało przyjęte do wiadomości. Specjal
nie pow ołana Komisja w nioskow a op ra

cow ała szereg wniosków Ponad co u-
chwalono rezolucje, wniesione przez 
delegatów  w spraw ie w arunków  pracy, 
w szczególności Zjazd domaga się no
welizacji rozporządzenia Prezydenta o 
inspekcji pracy w tym kierunku, by o- 
bjęte nią zostały warsztaty kolejowe.

Zjazd jednomyślną uchwałą wyraził 
zaufanie Centr. Kom. Zw Zaw., przy 
której stoi w iernie Z Z. K., Oświad
czył się za jednolitością klasowego ru 
chu zawodowego kolejarzy, których w e
zw ał do energicznej pracy nad rozw o
jem Z.Z.K.

W sprawie brutalnego wysrtąpienfia 
p. Sławka, Zjazd potępił je, wyraził 
słowa uznania i czci dla posła tow. Mar
ka za obronę interesów i godności kla
sy robotniczej.

W skład now ow ybranego Zarządu 
Cen.tr. Sekcji Mech. weszli tow. tow.: 
Buczek, Mastek, Różański, Odrobina, 
Ursel, Ochman, Janikowski, Kulenty, 
Nowak. Michalski, Grzebietmołri, Sta- 
sienko i Korosza.
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PRZYJAZD
PRZEDSTAW ICIELI LIGI NARO

DÓW DO W ARSZAW Y
Do W arszawy przybyli dwaj wybitni 

przedstaw iciele Ligi Narodów: p. James 
Eric Drummond, sekretarz generalny, o- 
raz p. Iotaro Sigimura, szef Sekcji poli
tycznej.

KRONIKA POLITYCZNA
Z RZĄDU.

Piremjex B artel przyjął w czoraj r a 
no M inistra Oświaty Świtalskiego, n a
stępnie delegację literatów  w osonach 
p.p. Leopolda Staffa, K azim ierza W ie
rzyńskiego i F erdynanda Goetla w 
spraw ie domu dla literatów . Po połud
niu konferow ał Prem jer z M inistrem 
Skladkowskim, a następnie z Minis- 
strem  Skarbu Czechowiczem.

PRZYJĘCIE U MIN. ZALEESKIEGO.
Min. Spraw Zagr. P- Zaleski przyjął 

w czoraj b. prem iera beLgijskiego Then- 
misa i posła estońskiego Strandm ana.

(PHD).

KONFERENCJA MIĘDZYDZIELNICOWA ORGANIZACJI
W ARSZAW SKIEJ P . P . S .

W podniosłym nastroju, wśród żywego wzywającą Klub radnych miejskich, by
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WYKONANIE PLANU STABILIZA
CYJNEGO.

Min. Skarbu przystąpiło do w ykona
nia planu stabilizacyjnego, k tó ry  zre 
alizow any ma być do roku 1931. W cią
gu roku przyszłego przeprow adzona 
zostanie reform a ustroju pieniężnego 
przez wypuszczenie na rynek nowych 
jednostek m onetarnych. Dotyczyć to bę
dzie przedew szystkiem  wycofania 5-zło- 
tów ek i częściowej zamiany srebra  bi
lonowego na nikiel (PID).

KONFERENCJA MIĘDZY MINISTE- 
RJALNA W SPRAWACH ROBÓT 

PUBLICZNYCH.
W  bieżącym  tygodniu rozpoczęły się 

w Min. Robót Publ., przy udziale p rzed
staw icieli Min. Skarbu, Spraw  W ewn. 
oraz Pracy i Op. Społ., konferencja bu 
dowlana. Tem atem  obrad jest spraw a 
ustalenia planu robót publicznych, jakie 
będą prow adzone w nadchodzącym ro
ku budżetowym. (PID).

zainteresow ania i przy tłumnym udziale 
członków Konferencji, odbyły się oneg- 
daj obrady Organizacji W arszawskiej.

Przewodniczył Konferencji tow. po
seł N. Barlicki.

Pierwszy referat — sprawozdanie z 
XXI Kongresu PPS. w  Sosnowcu wygło
sił oklaskiwany gorąco tow. Wąsik.

Entuzjastycznie przez zgromadzonych 
przyjęty poseł tow, Arciszewski, zdał 
sprawę z pierwszych poczynań Klubu 
Radnych PPS. w warszawskiej Radzie 
Miejskiej.

Przedstaw ił całą obłudną i k rętacką 
politykę Jaw orow skiego i jego ludzi na 
terenie Rady Miejskiej, oraz stanowisko 
klubu radnych w sprawach miejskich, a 
zwłaszcza w sprawie obrony robotników 
miejskich przed prześladowaniami.

R eferat organizacyjny wygłosił tow. 
Zawadzki, który  przedstaw ił wyniki 
prac nad budową W arszawskiej Organi
zacji PPS. Już obecnie szeregi PPS. w 
W arszawie w ielokrotnie przekroczyły 
największą ilość, jaką liczyła kiedykol
w iek dawna Organizacja.

Tow. Zawadzki przedstaw ił obszernie 
szczegółowo dokonane prace i zamia

ry  organizacyjne na  przyszłość.
Nad wygłoszonymi referatam i rozwi

nęła się obszerna i rzeczowa dyskusja.
Uchwalono jednomyślnie rezolucje, 

przyjmujące do wiadomości sprawozda
nia i wzywające wszystkie organizacje 
dzielnicowe i Koła fabryczne do sumien
nego wypełnienia wszystkich uchwał i 
poleceń Konferencji, dalej rezolucję,

ZWIĄZEK
PRACOWNIKÓW KAS CHORYCH 
I jn ST. U BEZP. SPOŁECZNYCH 
P O T Ę P I A  ROZBIJACKA RO 

BOTĘ JAW OROW SKIEGO
W dniu 18 b. m. odbyło się w War 

szawie posiedzenie plenarne Zarządu 
Głównego związku Prac. Kas Chorych 
i Instyt, Ub. Społ. W posiedzeniu wzięli 
udział wszyscy członkowie Zarządu Gł. 
(Warszawa, Kraków, Lwów, Poznań, 
Wilno, Sosnowiec, Łódź).

Poza bieżącemi sprawami organizacyj- 
nemi i zawodowemi, Zarząd Główny 
rozpatrzył sytuację, w ytworzoną na te 
renie ruchu robotniczego W arszawy 
powziął następującą uchwałę:

1. Zarząd Główny uznaje akcję, 
prowadzoną na terenie związków za 
wodowych Warszawy przeciwko Ko
misji Centralnej za robotę szkodliwą 
rozbijającą klasowy ruch zawodowy 
potępia ją z całą mocą i stanowczo
ścią.

2. Zabrania Oddziałom i poszczegól
nym członkom Związku jakiegokolwiek 
kontaktu organizacyjnego z wymienio 
ną grupą rozłamową, a tembardziej 
wchodzenia do jej organizacji;

3. Stwierdza, iż niepodporządkowa
nie się powyższym uchwałom, będzie 
równoznaczne dla poszczególnych 
członków i oddziałów z postawieniem  
się za nawias Związku Pracowników 
Kas Chorych i Inst. Ubezp. Społ.

4. Poleca Zarządowi Oddziału War 
szawa I natychmiastowe zlikwidowa 
nie wszelkich stosunków z grupą roz
łamową. Niezastosowanie się do po
wyższego pociągnie za sobą skutki, 
przewidziane w punkcie 3-cim.

5. Zarząd Główny stoi na stanowis
ku istnienia jedynej Komisji Central
nej Związków Zawodowych, obejmują
cej cały zorganizowany klasowy ruch 
robotniczy11.

W dyskusji delegaci ze wszystkich o- 
kręgów Polski jednomyślnie i w sposób 
kategoryczny potępiali próbę rozbicia 
klasowego ruchu zawodowego, podjętą 
na terenie Warszawy przez pałkarzy Ja
worowskiego.

Związek zwarcie i jednolicie stoi przy 
Komisji Centralnej Klasowych Związ
ków  Zawodowych.

W obec wydalenia z organizacji przez 
Sąd Oddziału W arszaw a II, członka te 
go Oddziału Żukowskiego Józefa, Za
rząd Główny jednogłośnie postanowił 
wymienionego Żukowskiego zawiesić w  
praw ach członka Związku, w prow adza
jąc do W ydziału W ykonawczego zastęp
cę w osobie tow. Żróbika Ryszarda.

Na miejsce zmarłego tow. Jaroszew
skiego wszedł do Wydz. Wykonawczego 
zastępca tow. Klotz (W arszawa).

poczynił wszelkie wysiłki, zmierzające 
do usunięcia z prezesury Rady Miejskiej 
p. Jaworowskiego, który osobiście odpo
wiedzialny jest za wszystkie czyny, do
konywane przez jego „pałkarzy11. P. Ja
worowski wraz z wiceprezydentem  
Szpotańskim i ławnikami, którzy opu
ścili zdradziecko szeregi PPS., stosuje 
wobec robotników i pracowników miej
skich teror i prześladowania polityczne.

Konferencja stwierdza, że próby sto
sowania metod faszystowskich i bolsze
wickich, stawiają wszystkich przewód- 
ców grupy Jaworowskiego poza obrę
bem klasy robotniczej, która odmawia im 
swego zaufania, a wyraża najgłębszą po- 
gardę.

Napady, dokonywane przez pałkarzy 
Jaworowskiego, muszą wywołać najo
strzejsze potępienie i oburzenie całej, 
pod czerwonym sztandarem zorganizo
wanej, klasy robotniczej

Przedstawiciele wszystkich dzielnic i 
koł fabrycznych, wyrażając rozbijaczom 
solidarności robotniczej najgłębsze obu
rzenie, zapowiadają że dalsze próby 
brutalnych napadów na lokale partyjne 
i związków zawodowych, spotkają się z 
najenergiczniejszym odporem.

Zorganizowana klasa robotnicza nie 
zezwoli ńa walkę bratobójczą, przed 
którą nie cofaj-i się rozb.jacze z pod zna
ku p. Jaworowskiego.

Konferencja Międzydzielnicowa War
szawskiej Organize'.ji PPS, wzywa wszy
stkie organizacje partyjne i wszystkich 
członków partji, by jaknajenergiczniej

popierali prasę socjalistyczną: „Robotni
ka", „Pobudkę", „Glos kobiet", oraz 
wszelkie wydawnictwa nasze, a odrzu
cali precz prasę wrogą, brukowr i „sa
nacyjną", które zatruwają opinję robot
niczą, a do której należy też oszczerczy 
organ rozbijaczy solidarności robotniczej 
„Przedświt".

Konferencja Międzydzielnicowa wyra
ża oburzenie z powodu brutalnej napaści 
posła Sławka i całego klubu B. B. na 
prezesa Z.P.P.S. i życzy tow. posłowi 
Markowi rychłego powrotu do zdrowia.

Konferencja wyraża całkowitą soli
darność ze stanowiskiem Z.P.P.S. w tej 
sprawie.

Konferencja protestuje uroczyście 
przeciwko nadużywaniu przez grupę Ja
worowskiego starej nazwy „Frakcji Re-

PRZEGLĄD PRASY
PANCERNIK.

Parlam ent niemiecki, jak wiadomo 
z depesz, odrzucił w niosek socjaFstycz- 
ny, domagający się zaprzestan ia  budo
wy pancernika. Za wnioskiem tym gło
sowali tylko socjaliści i komuniści, za
wiedli zaś dem okraci i centrow cy, k tó 
rzy w poprzednim  parlam encie byli 
przeciw  pancernikow i, ale pod nacis
kiem  min. wojny G roenera i H indenbur- 
ga, grożącego dymisją, zawahali się i 
przeszli do prawicy.

O stanow isku socjalistów niem ieckich 
w spraw ie pancern ika pisaliśmy swe
go ozasu obszernie. Popełnili oni n ie 
w ątpliw ie błędy, do k tórych lojalnie 
przyznali się i k tó re  miał okupić w ła
śnie ich w niosek. Mogli oni oczyw ście 
postaw ić spraw ę na ostrzu noża i m a
jąc w ybór między utrzym aniem  koali
cji a budow ą pancern ika  — wycofać

na jej | swych m inistrów z Rządu. W ybraL dru- 
czele nie mają prawa podszywania się j  gą możliwość, wychodząc z założenia, 
pod tę nazwą, ani z powodu dawnej dzia- | że budowa pancern ika  jest
łalności, ani obecnej.

Konferencja zwraca się do C. K. W. o 
podjęcie w kraju akcji, zmierzającej do 
uświadomienia szerokich mas o donio
słości sprawy minimum płac.

Następnie uchwalono wnioski w spra
wie stworzenia wydziału obrony praw 
lokatorów i sublokatorów i udzielenia 
zagadnieniom mieszkaniowym w prasie 
socjalistycznej większej uwagi., oraz w e
zwanie do energicznej akcji organizowa
nia kobiet w szeregach PPS.

Po uchwaleniu rezolucji i krótkiem  
przemówieniu tow. posła Barlickiego, 
zamykającym Konferencję, odśpiewano 
„Czerwony Sztandar .

ODSŁONIĘCIE POMNIKA RZECZYPOSPOLITEJ W  WIEDNIU
Dziwnym zbiegiem okoliczności tow. 

Wiktor Adler, który kładł podwali
ny pod Rzeczpospolitą austrjacką, 
zakończył życie, gdy ta Rzeczpospo
lita powstała, i wiedeńczycy złączy
li obchód, poświęcony pamięci Adle
ra z obchodem powstania ich Rze
czypospolitej, a że Wiedeń jest mia
stem socjalistycznem, czci tego dnia 
także pamięć Adlera jako twórcy i 
do śmierci sternika potężnej austrjac- 
kiej partji socjalistycznej.

Pomnik stanął na jednem z najbar
dziej okazałych miejsc Wiednia, na 
placu pomiędzy parlamentem a zni
szczonym niedawno przez oburzoną 
ludność, pałacem Sprawiedliwości. 
Pomnik różni się swoją architekturą 
bardzo od pałaców i pomników ulicy 
Ringstrasse, przy której stoi. Obok 
greckiego parlamentu gotyckiego ra
tusza, renesansowych muzeów i spe
cjalnie wiedeńskiego baroku, wznoszą 
się trzy potężne granitowe graniasto- 
słupy, a przed nimi trzy, nie sięgające 
do połowy, granitowe słupy. Każdy 
bok flankuje sześcian granitowy. Na 
niższych graniastosłupach spoczywa
ją biusty z bronzu, na środkowym, 
przedstawiający Adlera lekarza, so
cjologa, filozofa, po jego prawej stro
nie  ̂biust tow. Reimana, pierwszego 
socjalistycznego burmistrza Wiednia, 
byłego czeladnika krawieckiego, a po 
lewej tow. Hanusza, organizatora 
wzorowego Ministerj urn Pracy, chłop
skiego dziecka, które wygnane przez 
nędzę z domu, znalazło w przędzalni 
schronisko i tam wyrosło na robotni
ka włókniarza. W ten sposób pom
nik stał się symbolem składu partji 
socjalistycznej.

Uroczystość odsłonięcia rozpoczę
ła się o godz. 9-ej ranc Mowv to
warzyszy: prof, d-ra Tandlera, tow, 
posła Rennera, tow. Haysmana imie
niem zagranicznych delegatów, i tow’ 
burmistrza Seiłza, odbierającego oo- 
mnik pod ochronę gminy, poprzedzi- 
łv śpiewy chórów i gra orkiestr. 
Wszystko tó razem trwało nie całą 
Godzinę. Teraz rozpoczął się pochód. 
Niektóre grupy pochodowe przema
szerowały kilkanaście kilometrów,

a trwało do drugiej, nim wszystkie 
przed pomnikiem przedefilowały. 
Bardzo gościnni towarzysze wiedeń
scy usadowili mnie na terasie parla
mentarnej, skąd miałem widok na po
mnik i ogromną część Ringstrasse, 
którą pochód nadchodził. Widzia
łem pochodów robotniczych bardzo 
dużo, brałem udział w pochodach, 
które gromadziły setki tysięcy towa
rzyszów, ale czegoś tak miłego, tak 
barwnego, dającego tyle różnych wra
żeń, nie widziałem jeszcze. Pochód 
zorganizowany był dzielnicami. Na 
czele każdej dzielnicy szedł Zwią
zek Obrony Rzeczypospolitej. Od
działy kolejarzy, tramwajarzy w 
mundurach zawodowych, wraz z rze
mieniami, potrzebnymi do noszenia 
bagnetów i nabojów. Komenda i ru
chy czysto wojskowe Przed każdym 
oddziałem orkiestra, bądź typowe, or- 
kistra wojskowa, bądź r.a wzór szkoc
kiej 20 — 30 gwiżdżących na ma
łych flecikach, wśród nich szereg bę
bniących, a z tyłu na wózeczku o- 
gromny bęben, do nadania tempa w 
marszu. Orkiestra znakomita. Za nimi 
sportowcy. Tłumy chłopców i dziew
cząt w sportowych koszulkach w 
barwne paski. Każdy klub — innego 
koloru. Za nimi właściwy okręg: ro
botnicy, robotnice, rodziny robotni
cze. Robotnik młody na ramieniu 
dziecko, za rękę prowadzi drugie 
dziecko. Obok niego żona z dwojgiem 
dzieci, i tak maszerują od ósmej z 
rana do drugiej po południu. Gdym 
wyraził swój podziw towarzyszące
mu mi sekretarzowi metalowców au
striackich, ten, śmiejąc się, odpowie
dział: „To już u nas we krwi, tak
mnie mój ojciec nosił w pochodach, 
tak ja nosiłem swoich chłooców i tak 
oni dźwigają swoje dzieci", W sze
regach bez wyjątku humor i weso
łość; transparenty pełne dowcipnych 
napisów, wózki z symboliczneml fi
gurami, wszędzie śpiewy, dowcipy, 
śmiechy. Towarzystwo opieki nad 
dziećmi prowadzi swoich pupilów. 
W rączkach chorągiewki Cienkie gło
siki wywodzą „pieśń pracy”, a nad 
wszystkiem ogromny napis: „Czerwo

ne wróble z Ottakringu". U boku po 
mnika zajął miejsce oddział sportow
ców. Koszulki białoczerwone, na 
głowach francuskie czerwone czape
czki. Gdy zbliża się oddział sportow
ców, z szeregu stojących wyskakuje 
komendant, dziewczyna w chłopię-

w danej
chwili mmiejszem złem, a ;ż ew entualne 
pow stanie rządu praw icow ego i w yda
nie na jego łup losów Rzeszy.

Tak się przedstaw ia w św ietle obye- 
ktyw nem  istotny stan  rzeczy. Cóż je
dnak wypisuje burżuacyjna p rasa  w ar
szaw ska??

„Kurjer Poranny",, w ęszący w szę
dzie intrygę, uważa całe głosowanie 
poprostu za komedję, zaaranżow aną 
przez socjalistów. Dowodów na to  nie 
ma on żadnych, ale czy można pomi
nąć okazję do złośliwych w ycieczek 
pod adresem  socjalistów niemieckich, 
k tórych jednocześnie wynosi się pod 
niebo za ich „państwowość w prze
ciw staw ieniu do socjalistów  francus
kich i polskich? Ale me było jeszcze 
takiej burżuazji, k tóraby  była zado
wolona z socjalistów swojego kraju i 
k tó raby  nie staw iała  za wzór cudzo
ziemców.

„Głos Prawdy" piętnuje słabość i 
b rak  ch a rak te ru  dem okracji niem iec
kiej, ale w głupi sposób napada na so
cjalistów  za to, że nie mieli odwagi wy
stąpić z Rządu i za cenę władzy wy
rzek li się zasad. Jużby lepiej organ,

cym  s tro ju , s ta je  tw a rz ą  do swego od- dla k tórego  w szystkie „zasady" stresz-
‘ 1 czają się w ślepem posłuszeństw ie dla

jednej osoby i dla k tórego  ew angelją 
odwagi jest Boziewiez — nie p ló tł o 
tych rzeczach.

„Nasz Przegląd" ze swej strony za
rzuca socjalistom, że nie poparli komu-

działu i woła: „raz, dwa, trzy! Od
dział odpowiada: „przyjaźń, przy
jaźń, przyjaźń". Słowo powitania au 
strjackich socjalistów. Na to masze
rujący odpowiadają: ,Wolną drogą, 
wolną drogą, wolną drogą" — rozu
mie się dla Socjalizmu i demokracji. njstycznego wniosku referendum ludo-

W pochodzie odzywają się często 
bardzo okrzyki: „Niech żyje czerwo
ny Wiedeń".

Podczas, gdy szeregi Związku Obro
ny Rzeczypospolitej maszerują z ca 
łą precyzją, reszta pochodu, nie psu
jąc formacji, maszeruje swobodnie, 
nie krępując się w swych ruchach. 
Związek Obrony Rzeczypospolitej 
składa się z trzydziestu tysięcy lu
dzi, a w razie potrzeby, całe setki 
tysięcy pochodu staną się obrońcami 
Rzeczypospolitej, to już weszło w 
krew robotników austriackich. Oczy 
się im śmieją, gdy patrzą na pomni
ki i mówią, jakby wyglądały pomniki 
Adlera, Reimana i Hanusza w monar- 
chji habsburskiej. Tak pomnik swą 
odrębnością, kontrastem do całego o- 
toczenia woła do robotników socjalis
tycznych: Wasz to pomnik, pomnik
proletarjatu dała Wam Republika. 
Dziwna rzecz! pomnik w swem sku
pieniu, w swej sile, w swej orostocie 
wywołuje kwestję, czy architektura 
parlamentu i innych pałaców potrafi 
się przystosować do architektury po
mnika Rzeczypospolitej, a z niczyich 
ust nie słyszałem pytania, czy pom
nik jest przystosowany do swego o- 
toczenia i to wydaje mi się symbolicz
ne jakoby. Kwestja, które formv da
wniejszego bytowania przystosują się 
do Socjalizmu, a nikomu na myśl nie 
przyjdzie postawić pytanie odwrot
nie, mimo siły i władzy dzisiejszego 
ustroju.

Herman Diamand.

PRZESILENIE
W  PREZYDJUM RADY I MAGI
STRATU M. ST. W ARSZAW Y

Z dobrze poinformowanych sfer do
wiadujemy się, że przed kilku dniami 
przedstaw iciele klubu radzieckiego listy 
Nr, 25 złożyli czynnikom miarodajnym 
oświadczenie, jakoby większość w  R a
dzie Miejskiej, mająca oświadczyć się za 
w yrażeniem  votum zaufania dotychcza
sowemu prezesowi Rady p. Jaw orow 
skiemu, składać się m iała z klubów p ra
wicy, klubu p. Jaw orow skiego i Zjed
noczenia Żydowskiego. Obecnie w sfe
rach radzieckich krążą pogłoski, że klub 
listy Nr. 25 ma wejść również do tej 
większości.

W  najbliższy czw artek odbędzie się 
plenarne posiedzenie Rady Miejskiej.

SomonQd stolicy
MIN. SPRAW WEWN. ŻĄDA WYJAŚNIEŃ 

OD MAGISTRATU.
Z powodu stale powtarzających się nadu

żyć w Dyrekcji Wodociągów i Kanalizacji 
Min. Spraw Wewnętrznych, jak się dowiadu
jemy, zwrócić się nia do Magistratu, jako 
władza nadzorcza o dostarczenie dokładnego 
sprawozdania z przeprowadzonych docho
dzeń oraz pociągnięcia- winnych do odpowie
dzialności. M. S. Wewn. żąda od Magistratu 
pizedstawienia sobie środków, jakie zostały 
przedsięwzięte w kierunku uniemożliwienia 
na przyszłość nadużyć, powtarzających się 
od szeregu lat. Ponadto domaga się M. S. 
Wewn. zdania sobie sprawy z tego, czy zo
stała już przeprowadzona reorganizacja w y
działu kontroli, będącego organem prezyden
ta miasta.

REFORMA STUDJOW 
UNIWERSYTECKICH

W związku z rozw ażaną w Min. W y
znań Rei. i Ośw. Publ. kw estją reformy 
egzaminów m aturalnych,'w ysuw am  jest 
projekt zupełnego zniesienia egzaminów 
przy końcu studjów w szkolnictw ie śre- 
dniem. M atura zastąpiona zos*ałaby 
kwalifikacyjnem i egzaminami wstęp- 
nemi na w szystkie w ydziały uniwersy 
te tu  i innych uczelni akademickich. 
Tego rodzaju egzaminy istnieją iuż na 
medycynie, farm aceutyce i n iektórych 
wydziałach politechniki-

CZASOPISMA NADESŁANE
Kwartalnik Naukowego Instytutu Emigra 

cyjnego oraz Przegląd Emigracyjny. Tom II
i III (za kwartał drugi i trzeci) 1928 r. Rok III

wego w spraw ie pancernika, te raz  zaś 
komuniści będą mieli doskonały atut 
przeciw  socjalistom, jako „m iLtary- 
stom 11. Go za naiwność! W niosku ko
munistycznego nie poparli nietylko so
cjaliści (ze względów rzeczow ych, o 
k tórych tu  nie możemy pisać), ale sa
mi komuniści, k tó rych  tylko drobna 
iczba głosow ała za wnioskiem  o cha

rak te rze  czysto demagogicznym. Ale 
gdyby naw et odbyło się referendum  i 
wypadło na niekorzyść pancern ika — 
cóż w tedy? N astąpiłoby przesilen .e 
rządow e i zaszłaby możliwość pow sta
nia rządu praw icow ego a tegio w łaś
nie socjaliści chcieli uniknąć.

Nie trzeba  uw ażać siebie za m ądrzej
szego od całego św iata, lub chociaż
by od tak  w elkiej partji, jaką są so
cjaliści niemieccy. B.

SPRAWA PIEKARNI 
MECHANICZNEJ

W  W A RSZA W IE
Niedługo ma nastąpić otwarcie wielkiej 

piekarni mechanicznej, wybudowanej przez, 
miasto z kredytów inwestycyjnych. Piekar- 

ta obliczona na produkcję 50,000 klg. 
chleba dziennie wedle pierwotnego kosztory
su kosztować miała 3,000,000 zł. Komitet 
budowy, na którego czele stoi in i. Słomiński, 
zatwierdził w czasie budowy cały szereg 
zmian i uzupełnień pierwotnych planów co 
do wykonania budowy i urządzeń technicz
nych tak, że już obecnie ogólna suma wyda
nych na budowę piekarni sum wyniosła kw o
tę ponad 7,000,000 zł.

Piekarnia mechaniczna, jako odrębne 
przedsiębiorstwo, została zorganizowana po
za Miejskimi Zakładami Zaopatrywania, a dy
rektorami jej zostali zamianowani mjr. Szcze- 
droski i ppłk. Muszyński z Szefostwa Inten- 
dentury Wojskowej.

Pierwotne obliczenia ceny chleba oparte 
na amortyzacji sumy 3,000,000 zł., jako kapi
tału zakładowego, muszą obecnie uledz zmia
nie wobec przeszło dwukrotnej wysokości 
tego kapitału. Dyrekcja przygotowuje po
nadto plan i sposób rozsprzedaży całej pro
dukcji piekarni, gdyż przy częściowej tylko 
produkcji koszta oprocentowania spowodo
wałyby zbyt wysoką cenę chleba lub też ob
ciążyłyby normalny budżet miejski.
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Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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DYMISJA
TOW. PAUL-BONCOURA 

IJOUHAUX
Dwaj wybitni działacze ruchu socjali

stycznego i zawodowego we Francji, 
tow. pos. Paul Boncour (Bąkur) i Jou- 
haux (Żuo) ustąpili ze swych placówek 
w Lidze Narodów.

Paul Boncour był delegatem  Rządu 
francuskiego w Lidze Narodów, gdzie 
odznaczył się szczególnie w sprawach 
rozbrojeniowych, broniąc energicznie sa
modzielnego stanow iska Francji w tych 
spraw ach przeciw ko Anglji i Niemcom, 
jakoteż zasad Protokułu Genewskiego, z 
którem i wiąże się nieodłącznie spraw a 
rozbrojenia.

Tow. Paul Boncour bywał ostro kry
tykow any przez członków Partji F ran
cuskiej, zwłaszcza organizacji paryskiej. 
Żądano często jego odwołania z Ligi, lub 
wydalenia z Partji. Jeszcze po ostatnim  
kongresie, na którym  udało się obalić 
w niosek odwołania go z Ligi, tow. Paul 
Boncour oświadczył, że będzie nadal 
prow adził w Lidze tę  samą politykę co 
poprzednio. I zdawało się, że konflikt 
ostateczny między Partją, a  Paul Bon- 
courem jest nieunikniony, gdy oto wy
buchło przesilenie rządowe, radykali u- 
stąpili z Rządu, a nowy Rząd Poincare 
go przechylił się na praw o. Korzystając 
z tego faktu, tow. Paul Boncour zgłosił 
swą dymisję podając w liście do Brian- 
da, jako powód dymisji w łaśnie ową o- 
koliczność, że nie może reprezentow ać 
Rządu, który  nie ma charak teru  koncen
tracji narodowej i z którego usunęła się 
lewica mieszczańska.

Paul - Boncour położył w  Lidze Na
rodów duże zasługi dla spraw y pokoju 
i z tego względu nad dymisją jego nale
ży ubolewać. Z drugiej wszakże strony 
dobrze się stało, że dzięki dymisji zażeg
nany został I onflikt między nim, a P ar
tją, której Paul-Boncour jest jednym z 
czołowych działaczy (piastuje on man
dat poselski z Tarn, okręgu Jauresa). 
Dymisja Paul-Boncoura oznacza wzmoc
nienie opozycji radykalnej i socjalistycz
nej przeciw  ządowi i — jak niektórzy 
tw ierd z i — początek ofensywy przeciw 
niemu.

Tow. Jouhauz ustąpił w wyniku ustą
p ien ia  tow. Paul Boncoura jako eks
p ert w  przygotowawczej komisji rozbro
jenia Ligi Narodów. Pozostaje on jed
nak nadal w Biurze M iędzynarodowym 
Pracy, jako reprezentan t robotników 
francuskich.

„SO C JA L IZ M  R E L IG IJN I!"
NOWE PRĄDY W AUSTRJI
Ja k  wiadomo, od dłuższego już cza

su działa w Niemczech grupa t. zw. „so
cjalistów religijnych", należących do 
socjalnej dem okracji, ale stojących na 
gruncie religijnym. O betn ie  ten  prąd 
przeniósł się do A u s tr j .

Istotnie, w katolickiej Austrji ten 
prąd może znaleźć w elu zw olenni
ków. Na czele państw a bowiem stoi 
ksiądz p ra ła t Seipel, szzf partji chrześ
cijańsko - socjalnej, a zarazem  bez
względny obrońca kapitalistów  i kap i
talizmu. Obecnie ks. Se:pel walczy z 
ochroną lokatorów . W okresie wybo
rów do parlam entu zorganizow ał t. 
zw. .„jednolitą listę" burżuazyjną, za 
k tó rą  z „entuzjazm em " się w ypow ie
działa także p ro testancka i żydowska 
burżuazja. „Arbeiterztg" przypom ina 
słynne ośw iadczenie Seipla po ro b o t
niczych rozruchach w lipcu z. r. o sto 
sunku do „winowajców"' „Tylko bez 
m iłosierdzia!" o s ta tn c h  czasach ks. 
Seipel, jak wiadomo, op’era  się w du
żej m ierze na  uzbrojonych oddziałach 
faszystow sk.ch „Heim wehry".

W szystko to zraża najbardziej re li
gijnie i naw et kleryknlnie usposobio
nych robotników  do kleru i jego poli
tyki, a zarazem  prowadź- ’"eh do obo
zu socjalnej dem okracji jednakow oż— 
jako ludzie gorąco w ierzący—boją się, 
czy w tym obozie nie popełnili grze
chu i pod nowymi wypływami n 'e  po
stradali wiary.

Tu tkw i źródło ogromnej popularno
ści, k tó rą  zdobywa sobie nowy prąd w 
Austrji, stojący oczywiście na ściśle 
partyjnym gruncie socjalistycznym.

Przed parom a dniami odbył się we 
W edniu olbrzymi wiec, zwołany przez 
grupę religijnych socjalistów. Było 
trzech referentów : tow O tton Bauer
(robotnik -m etalowiec, nie zaś znany 
pisarz socjalistyczny), dalej ksiądz rek
tor seminarium duchownego Pflieger 
oraz tow. Ellenbogen. W-elu było mło- 

y księży, rów nież sporo zw olenni
ków chrześcijańsko - społecznego ru-
c u. Tem at: „Czy katolik może być so
cjalistą?"

W ątpliwości miał tvlko ks. Pflie
ger. W prawdzie uznał walkę kla
sową i całą doktrynę socjalistyczną,
jednakow oż wysunął dwie rzeczy spor
ne. Po pierwsze, materjalizm  dziejowy, 
k tóry , jego zdaniem, jest sprzeczny z 
religją; po drugie — hasło rozdziału 
Kościoła od Państw a, k tó re  może stać

T E L E G R A M Y
CHURCHILL 0  DŁUGACH ANGIELSKICH

Londyn, 20 listopada. (PAT). Odpo
wiadając w Izbie Gmin, Churchill oś
wiadczył, że suma, k tó rą  Anglja coro- 
ku w płaca Ameryce, wynosi 33 miljony 
funtów szterlingów. Jeżeli chodzi o dłu
gi wojenne, sumy, k tóre  Anglja otrzy
m ała podczas bieżącego roku finansowe
go, wynoszą 12 milj. 8.00 fr. st. od sprzy
mierzeńców i 19 milj. z reparacji. R aty 
roczne dla Am eryki będą wynosiły po 
38 milj. w ciągu 52 la t od roku 1933-go, 
to też sumy, k tóre  Anglja otrzymuje od

sprzymierzeńców i z reparacji, powinny- 
by też wzrosnąć, żeby pokryć te  zwięk
szone raty. Z wyjątkiem  niewielkiej su
my, pożyczonej Rosji, żadna część bry
tyjskiego długu wojennego w stosunku 
do Am eryki nie należy do rubryki wy
datków, poczynionych bezpośrednio na 
rzecz rządów  sprzymierzonych. Nie
mniej — zaznaczył Churchill — jeżeliby- 
śmy nie pożyczyli 2 miljardów fr. szt., 
nie potrzebowalibyśmy pożyczać miljar- 
da funtów u St./ Zjednoczonych.

BRAK Z B 02A  W  SOWIETACH
Wiedeń, 20 listopada. (PAT). Dzien

niki donoszą z Moskwy, że brak  zboża 
w Sowietach przybiera, począwszy od 
października, formy katastrofalne, gdyż 
chłopi, zastraszeni groźbą rekwizycji, 
nie dostarczają zboża władzom i insty
tucjom publicznym. Szczególnie trudną 
jest aprowizacja okręgów przem ysło
wych i armji. O jakimkolwiek wywozie 
zboża w tym roku nie może być mowy.

W  niektórych okręgach dostarczyli 
chłopi w  listopadzie zaledwie 2 7 ilo
ści zboża, dostarczonego we wrześniu. 
Próby uzyskania zboża przez podwyższe
nie cen okazały się zawodne, bowiem 
zboże, k tóre  chłopi sprzedali, tylko w 
części przychodzi do rąk  instytucji pu
blicznych; pozostała część zboża dosta
je się w ręce spekulantów  prywatnych.

V0TUM ZAUFANIA DLA RZĄDU 
VENIZELOSA

Ateny, 20 listopada. (PAT). Izba w yraziła  jednomyślnie votum zaufania dla 
rządu.

Co słychać na śmiecie
KRONIKA TELEGRAFICZNA

WIELKI WYLEW MISSISIPI.

Wskutek bezustannych deszczów w 
Stanach Zjednoczonych, rzeka Missisipi 
wylała, wyrządzając olbrzymie szkody, 
na sumę około 10 miljonów dolarów. Do
tychczas powódź zalała cały szereg wio
sek nad Missisipi, szczególnie w stanie 
Missuri. Pod wodą znalazły się olbrzy
mie obszary, przeszło 1000 rodzin pozo
stało bez dachu nad głową. W Stanach 
Kanzas i Illinois wezbrane wody Missi
sipi dosięgły krańców wałów nadbrzeż
nych. Pod Quincy woda przerwała wa
ły i zalała szereg terenów nadbrzeżnych. 
Webrane wody rzeki Cumberland zeg | 
wały most kolejowy pod Pineville w sta
nie Kentucky.

DOCHODY SKARBU ANGIELSKIEGO 
Z OPODATKOWANIA TOTALIZA

TORA.
Sekretarz finansowy skarbu oznajmił 

w parlam encie angielskim, że wpływy z 
opodatkow ania to talizatora za pkres 12 
miesięcy, zam ykający się w dn. 31 paź
dziernika r. b., dadzą 2,279.000 funtów.

KONTRABANDA DJAMENTÓW.
Władze celne St. Zjednoczonych przy

wiązują duże znaczenie do afery kontra
bandy djamentów, w związku z którą na 
parowcu „Borangerjo" aresztowano na
czelnego stewarda.- Agenci celni stwier
dzają, że wykryli zakrojony na szeroką 
skalę system kontrabandy, według któ
rego djamenty, pochodzące z Amsterda
mu, były zabierane w Southampton i 
transportowane do Nowego Yorku.

WYBUCH W FABRYCE NABOJÓW.

W Vincennes (Francja) w fabryce na
bojów nastąpił wybuch, który  spowodo
w ał śmierć 12 osób, prócz tego jest w ie
lu rannych.

SOWIECKA GOŚCINNOŚĆ.

„A.W ." donosi z Moskwy, że w związ
ku z pobytem doradcy finansowego p. 
Dewey'a, poselstwo polskie zamówiło 
dla p. Dew ey'a specjalny apartam ent w 
jednym z tutejszych hoteli. Jednak  p. 
Dewey na w yraźne zaproszenie rządu 
sowieckiego zam ieszkał we wspaniałej 
willi kom isarjatu do spraw zagranicz
nych w tych samych aparatam entach, 
które przed kilkoma miesiącami przygo
tow ane były dla króla Ammanullaha. 
W ładze sowieckie po czterodniowym 
pobycie p. D ew ey'a w Moskwie wręczy
ły mu rachunek na 150 dolarów, który 
tenże musiał zapłacić.

SZKOLENIE
SŁUŻBY PIELĘGNIARSKIEJ 
DLA UMYSŁOWO CHORYCH
Dn. 18 b. m. w Zakładzie Psychiatrycznym  

w Tw orkach odbyło się posiedzenie specjal
nej komisji do spraw  szkolenia personelu p ie 
lęgniarskiego w Zakładach dla umysłowo 
chorych. Postanowiono w Zakładzie w T w or
kach urządzić kursy centralne o wyższym po
ziomie naukowym i praktycznym , przy każ
dym zaś zakładzie dla umysłowo chorych — 
niższe kursy szkolenia personelu pielęgniar
skiego.

KONFERENCJA
PRZEDSTAWICIELI MIAST 

BIORĄCYCH UDZIAŁ W P.W.K.
Dnia 16 b. m. odbyła się w gmachu D y

rekcji Pr w. W yst. Krajowej konferencja 
przedstaw icieli miast, biorących udział w 
W ystawie Kiajowej w Poznaniu,

W  zebraniu wzięli udział przedstaw iciele 
W arszawy, Łodzi, Poznania, Krakowa, W il
na, Lub’ina, Katowic i m iast woj. Śląskiego 
Bydgoszczy, Torunia, Gniezna, Częstocho
wy, W łocław ka, Radomia, Równego i T o
maszowa Mazowieckiego.

Przedm iotem obrad było omówienie ro 
dzaju i szem atu eksponatów  oraz sposobu 
icb rozmieszczenia w pawilonie Sam orzą
dowym.

0  PRZEDŁUŻENIE GODZIN 
OTWARCIA DOMU NOCLEGO

WEGO
M ieszkanki Domu Noclegowego przy 

ul. Leszno 93, w myśl obowiązującego 
regulaminu muszą opuszczać domy o g. 
9-ej rano i są do niego wpuszczane do
piero o godzinie 6-ej wiecz. W iele z 
tych kobiet jest w w ieku starszym, znaj
duje się bez pracy i bez środków do ży
cia. W iele z nich nie ma ciepłego ubra
nia i po wyjściu z Domu Noclegowego 
nie mają się gdzie przez 9 godzin po
dziać, zwłaszcza, że nie mają naw et na 
ciepłą straw ę. M ieszkanki tego Domu 
zwracają się do M agistratu za pośredni
ctwem „Robotnika" z prośbą, by na czas 
zimy i jesieni przedłużył godzinę, do 
której przebyw ać wolno w Domu nocle
gowym z 9 na jU rano i by Dom otw ie
rany był już o 5 popł., a nie jak jest te 
raz o 6 wiecz.

P0D R02EN IE JA J
Na posiedzeniu przedstaw icieli związ

ków handlujących nabiałem , uchw a
lono podwyższyć od w torku 20 b. m. 
cenę jaj świeżych z 25 do 26 gr za 
sztukę.

się źródłem  prześladow ań religijnych. 
Na to mówcy socjalistyczni odpowie
dzieli, że członek Partji w cale nie jest 
obowiązany akceptow ać m aterjalizm  
dziejowy. Patrz  np. ostatn ie  wielkie 
dzieło Kautskiego o m aterjalizm ie dzie
jowym. Po drugie rozdział Kościoła od 
Państw a jest w łaśnie hasłem  obuslron- 
nej wolności, bynajmniej zaś nie p rze
śladow ań; Socjalizm odrzuca t zw. 
„józefińską" teorję podporządkow ania 
Kościoła Państw u.

C hrześcijańsko - społeczni .będący na 
sali, byli mocno niezadow oleni z w y
wodów ks. rek to ra . W iec zakończył się 
wśród pow szechnego zainteresow ania.

Po nim odbył się szereg dalszych ze
brań.

Tyle — w edług w iedeńskiej prasy. 
Cały ten  nowy prąd  jest bardzo cie
kawy i sympatyczny. Pokazuje bowiem, 
że naw et najbardziej rebgijni i naw et 
k 'e rykaln ie  usposobieni robotnicy, nie 
mogą znieść klasowej kapitalistycznej 
polityki klerykałów.

Ks. Seipla opuszczają więc chadeckie 
szeregi. Z drugiej znowu strony jest 
ciekaw e, że i w śród k leru  coraz częś
ciej ukazują się jednostki, k tó re  dość 
już mają nadużyw ania religji dla poli
tyki reakcyjnej. A zarazem  widzą n ie
bezpieczeństw a tej polityki dla religji 
i Kościoła., K. C.

W iadomości Z CAŁEGO KRAJU
S p raw a  o d łożen iay  w b o ró w  

do Kasy Chorych
ŁÓDŹ.

Główny Urząd Ubezpieczeń w W ar
szawie, bez żadnego uzasadnionego po
wodu, przesunął termin wyborów do 
Kasy Chorych z dn. 18 b, m. na 25 b. m.

Przewodniczący Rady Kasy, tow. Ka
łużyński, zwrócił się do Głównego U- 
rzędu Ubezpieczeń, gdzie oświadczono 
mu, że unieważnia się uchwałę Zarządu 
Kasy Chorych w Łodzi, który, w cha
rakterze Komisji Wyborczej, zatwier
dził listy kandydatów do Rady Kasy— 
i że wybory zostały odłożone na tydzień 
poto, aby wszyscy kandydaci złożyli w 
międzyczasie dodatkowe dokumenty, 
stwierdzenie obywatelstwa polskiego, 
niekaralności sądowej i t. d.

W tej sprawie Blok socjalistyczny w 
Radizie Kasy Chorych złożył umotywo
w any protest, stwierdzający, że Komisja 
W yborcza dopełniła wszelkich przepi
sanych formalności, to też przesunięcie* 
terminu wyborów jest nieuzasadnione. 
Stwierdzono jednocześnie, że dostarczę 
nie żądanych dokumentów co do wszyst
kich kandydatów w ciągu kilku dni jest 
zupełnie niemożliwe.

Również niektóre inne ugrupowania, 
wchodzące w skład dotychczasowej Ra
dy Kasy Chorych, zgłosiły protesty.

Zarządzenie Głównego Urzędu Ubez
pieczeń pozostało w  mocy i wczoraj o 
godz. 3 popoł. upłynął termin składania 
żądanych dokumentów, ale żadne ugru
powanie nie mogło przedstawić wszyst
kich dowodów. Blok Socjalistyczny 
złożył częściowe dowody co do 53 kan
dydatów na ogólną liczbę 120. Podob
no najbardziej kompletne dokumenty 
złożyli przedstawiciele listy komunis
tycznej.

W arto też podkreślić perfidne stano
wisko enpeerowców, którzy, idąc razem 
z B. B. i będąc w kontakoie z czynnika
mi rządowemi — jednocześnie w ystępu
ją demagogicznie przeciwko odłożeniu 
wyborów, odgrywając nieszczerze rolę 
obrońców proletarjatu  i swobody aktu 
wyborczego.

* *
*

W czoraj wieczorem odbyło się po
siedzenie Zarządu Kasy Chorych z u- 
działem w icedyrektora Da gnana z Gł. 
Urzędu Ubezpieczeń, na którem po
szczególne ugrupowania zajęły stanowis
ko w sprawie sytuaoji, jaka wynikła, 
wobec niemożności złożenia przez przed
stawicieli list żądanych dokumentów.

Komitet wyborczy odroczył przyjmo
wanie dodatkowych zaświadczeń od 
kandydatów do środy, t. j. dzisiaj, do 
godz. 3 popoł. Stało się to za zgodą 
przedstawiciela okręgowego urzędu u- 
bezpieczeń. Sąd okręgowy zobowiązał 
się wydać kandydatom w godzinach 
przedpołudniowych zaświadczenie o 
niekaralności, bez odwoływania się do 
Min, Sprawiedliwości.

Odroczenie u k o n s ty tu o w a n ia  
s ię  Rady Kasy Chorych

TARNÓW.
Dn. 18 b. m. miało się odbyć zebranie 

Rady pow. Kasy Chorych dla ukonsty
tuowania się po ostatnich wyborach.

Tymczasem Okręgowy Urząd Ubez
pieczeń we Lwowie odroczył ukonsty
tuowanie się do 3 grudnia. Zarządze
nie to jest bezprawne i stoi w rażącej 
sprzeczności z rozporządzeniem wybor- 
czem min. pracy i opieki społecznej.

Socjalistyczni delegaci do Rady wnie
śli p ro test do Głównego U rzędu Ubez
pieczeń.

B udżet m. Łodzi
ŁÓDŹ.

Onegdaj odbyło się w Magistracie 
wspólne posiedzenie radzieckich frakcji 
socjalistycznych poświęcone sprawie 
budżetu m. Łodzi na r. 1929 — 30. Pod
kreślano, między innemi, konieazsniość 
stosowania daleko idących oszczędności, 
celem zrównoważenia budżetu.

Prace  kanalizacy jne  
m ag is tra tu  łódzk iego

ŁÓDŹ.
Na roboty kanalizacyjne M agistrat 

w ydał w roku bieżącym około 6 miljo
nów złotych.

Do dn. 1 listopada wykonano w bie
żącym sezonie około 12 i pół kim. ka
nałów, podczas gdy w roku ubiegłym 1— 
tylko około 9 kim.

W  październiku W ydział kanalizacji 
zatrudniał 1860 robotników. W porów
naniu z analogiczną cyfrą z r. ubiegłego, 
liczba robotników wzrosła o 55 proc.

W yzysk ro b o tn ik ó w  w  m a ją t 
ku T e reb ieżó w  na Po lesiu
Otrzymujemy następującą skargę, o- 

patraoną licznemi podpisami:
W m ajątku p. Uznańskiego w Tere- 

bieżowie, gminy i pow. Stołińskiego, zaj
muje stanowisko rządcy niejaki p. Ed
w ard W ancław, k tóry  wyzyskuje w nie
możliwy sposób pracujących tam robot
ników.

N aprzykład — zgłasza się do niego 
kobieta ze wsi po zarobione pieniądze; 
spotyka p. W ane ława i prosi, aby zapła
cił jej za przepracow ane dni; W ancław 
odpowiada, te  pieniędzy nie ma, a  gdy 
robotnica tłomaiozy, że w diomu zostały 
głodne dzieci, W ancław  idzie do kan- 
celarji, bierze książki i zapisuje, że ro 
botnica ta  otrzym ała swoją należność 
w ubiegłym miesiącu. Nieszczęśliwa za
klina się, iż żadnych pieniędzy nie do
stała — ale cóż to obchodzi p. Wanicła- 
wa, k tóry  robi adnotację w  ksdążoe w y
płat, że pieniądze zostały wydane! I te 
go rodzaju „wypłacanie" należności zda 
rza się nieraz!

Pewnego razu W ancław, obliczając 
należność gajowego Turowicza, urw ał 
mu 200 zł. Należało mu się za ordynarję, 
łącznie z pensją, 573 zł., lecz otrzym ał 
tylko 373 zł,, a gdy zaczął upominać się
0 resztę pieniędizy, W ancław skorzystał 
z tego, że Turowicz jest niepiśmienny—
1 polecił dozorcy, aby za niego podpi
sał, iż cała należność została mu wy
płacona. Gajowy, k tóry  przepracow ał Wi 
m ajątku la t 30, został wyrzucony — i 
nic mu nie zapłacono.

Bywały wypadki, że Wancław robiąc 
w ypłatę wieczorem, w ydaw ał kobietom 
niepiśmiennym, zamiast 5Q-gro®zowych 
monet — 5-groszowe, licząc widocznie 
na to, że się nie poznają!

Tego rodzaju nadużycia na szkodę 
biednego ludu pracującego w maj. T ere
bieżów są na porządku dziennym.

Ł am an ie  u s ta w y  o czasie  
pracy na kolei z w iny  Min. 

Kom unikacji
Nieraz Związek zawodowy w ystępo

w ał w D yrekcji Kolejowej Radom, ze 
skargą, że ustaw a o 8-godzinnym dniu 
pracy, szczególniej w W ydziale Eks
ploatacyjnym , nie jest przestrzeganą. 
Na nasze w ystąpienia otrzym aliśm y ró 
żne wymijające odpowiedzi, — że jest 
to tylko czasowe, że już spraw a zosta
ła  uregulow aną i t. d T aką samą od
powiedź otrzym ał P rezes Z. O. kol. 
Krogulec, w raz z delegatam i: kol. Ła
pińskim z Kowla i kol Trojanowsikim 
ze Skarżyska - Kam. Ten ostatn i poru
szył rów nież niską płacę czasowych 
konduktorów , oraz zbyt k ró tk ie  w ypo
czynki, na co znowu nacz. Landiberg  
oświadczył, że łam anie turnusów  zda
rzało  się kiedyś; obecnie zaś to się nie 
pow tarza!

P. N a c z e ln ik  o ś w ia d c z y ł  w  te n  cp o-  
sób, aby się pozbyć delegacji — a  w rze
czywistości — ustaw a jest łam aną w 
każdym oddziale.

Mamy przed sobą pismo Okręgowej 
Sekcji K onduktorskiej z dnia 25.X r. b. 
Nr. 23 przy k tórem  to p ;śmie załączo
ne są 3 w ykazy pracy  za m iesiąc w rze
sień k ierow nika i hamulcowych pocią
gów zbiorowych st. Zanieść, z których 
to wykazów widać, że ci Koledzy prze
jechali we w rześniu na 3 pociągach, 
po 310 godzin, bez odpoczynku na Krań
cowych stacjach czynnej służby.

Wina nieprzestrzegania czasu pracy 
w Dyrekcji Radom sjpada na Ministerjum 
Komunikacji, gdyż Dyrekcja żądała u- 
mieszczenia w budżecie na 1928 r. 2000 
pracowników służby konduktorskiej, a 
M. K. zezwoliło tylko na 1300 konduk
torów, D yrekcja zaś posiadała już 1800 
konduktorów ; tak  że, według faktycz
nego zezw olenia M. K., w Dyrekcji R a
dom należałoby jeszcze zwolnić 500 
konduktorów ! Dziwną rolę odgrywa tu 
Min. Komunikacji, nie dając zezw ole
nia na przyjęcie takiej 1'czby pracow ni
ków, jakiej żąda Dyrekcja! W prost za
kraw a to  na  ironję. gdyż 1800 konduk
torów  W ydziałowi Eksploatacyjnem u 
nie w ystarcza, a M inisteijum  Komuni
kacji obniża tę  liczbę do 1300 — według 
nowego budżetu. To też nic dziwnego, 
że oddziały zmuszają wprost pod tero- 
rem  konduktorów  do stałej jazdy bez 
odpoczynków, a tych, k tórzy  proszą o 
w ypoczynek, zdejmuje się na ram pę za 
karę!

Podkreślić musimy, że z tych 1300 
konduktorów, których przewidziało M. 
K. w budżecie Dyrekcji, wielu używanych 
jest na zastępstw a zwrotniczych, spi
naczy i t. d. tak  że do obsługi pocią
gów jest tylko do 1000 konduktorów .

Tą drogą zw racam y się do Min. Kom. 
aby zrozumiało ciężkie w arunki p ra 
cowników w W ydziale Eksploa;acyj- 
nym Radom i zezwoliło Dyrekcji na  
przyjęcie pracowników, w myśl żądań.

W  ten  sposób będzie można zapo- 
biedz przedłużaniu, wbrew  ustaw ie cza
su pracy na kolei. Kolejarz.

Sala K onserw ato rjum
(Okólnik 1).

Piątek, dnia 23-go listopada o godz. 8.30 w. 
Przywódca Eserowców, przewodniczący Ro

syjskiej Konstytuanty

WIKTOR CZERN0W
wygłosi referat na temat

Faszy-Bolszewizm
Bilety w Kasie Chodowieckiego — Krak. 

Przedmieście 9.
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Z ŻYCIA PARTJI
C. K. W.

Posiedzenie C. K- W. P- P< S. odbę
dzie się w piątek 23 b. m. o godz. 5 pp. 
w lokalu Z.P.P.S. w Sejmie.

SEKRETARJAT GENERALNY.

KOMISJA PARLAMENTARNA Z.P.P.S.
Posiedzenie Komisji Parlamentarnej 

Z.P.P.S. odbędzie się we czwartek, 22 
b. m. o godz. 1 pp. w lokalu Z.P.P.S.

Na porządku dziennym: sprawa ustaw 
podatkowych.

Za Prezesa: Niedziałkowski.

0 .  K. R. P. P. S. WARSZAWA 
PODMIEJSKA.

P osiedzen ie  okręgow ego K om ite tu  
R obotn iczego  odbędzie się  w sobotę 
24 b. m., o godz. 5 popol., w  lokalu 
p rzy  ul. D ługiej 19.

Egzekutywa.

A T E N E U M
(gmach Z. Z. K. C ze rw o n e g o  K rzyża 20)

Dziś teatr nieczynny.
Jutro podwójny program: „B oh aterom

h o łd z ie "  i  „ A n d rz e jk i" . Początek 
punktualnie o godz. 8 wieez.

BILETY w cenie od 50 gr. do 5 zł naby
wać można dla grup (zbiorowo) w Sekreta
riacie teatru Ateneum, ul. Czerwonego 
Krzyża 20 II piętro, pokój nr. 50 w go
dzinach od 10—3; tel. 311-13; w Komisu 
Międzyzw Kult.-Art., ul Chmielna 49 m 3, 
teL 73-42; w Kom. Art.-Kult przy Radzie 
Zw Zaw. w gmachu ZZK, TV piętro tel 
274-55 i w Księgarni Robotn ul W arecka 9

„FILHARMONIA"
J a sn a  5.

Początek o godz. 6 ost. 10,15.

„W  0  D E W I L“
N ow y Ś w ia t 43.

Początek o godz. 5, o st 10.15.

E p o p e a f i l m o w a
w edług nieśm iertelnego arcydzieła ADAMA MICKIEWICZA.

,PAN TADEUSZ"
Realizacja R y s z a r d a  O rd y ń sk ieg o .

Bilety ulgowe i bezpłatne nieważne.

C Y R K  Dziś 8 m. 15
Nadzwyczajny debiut

4 - ro  BL0N D IN0,
Przebój sezonu. Program listopadowy

oraz ost. dni:

Walka “‘‘Ti'1" lwem.

1
II

Niniejszym podajemy do wiadomości 
ogółu towarzyszy, że radny m. Kielc, 
Franciszek Ostrowski — nie jest człon
kiem Partji, i za działalność jego na te
renie Rady Miejskiej, organizacja Miej
scowa P. P- S. nie bierze żadnej odpo
wiedzialności.

Egzekutywa OKR. PPS. 
w Kielcach.

W A RSZAW SKA ORGANIZACJA 
P . P . S.

Egzekutywa Warszawskiej Organizacji PPS.
Dziś o godz. 7 wiecz. w lokalu CKW. PPS 
ul. W aiecka 7, odbędzie się posiedzenie Eg
zekutywy Warszawskiej Organizacji PPS.

Dzielnica Jerozolima. Dziś o godz. 7 w. 
w lokalu Wydziału Kobiecego PPS, Leszno 
53, odbędzie się posiedzenie Komitetu Dziel
nicowego Jerozolimy.

Dzielnica Pocztowa P. P. S. Dziś o godz. 7 
wiecz. odbędzie się ogólne zebranie Dzielni
cy Pocztowej P. P. s. przy ul. Wareckiej 7.

Obecność wszystkich obowiązkowa. O 
godz. 6 — posiedzenie Komitetu.

Kolo Tytoniowców. Jutro o godz. 4 pop. 
odbędzie się zebranie Koła w lokalu przy ul. 
Dzielnej 95.

Dzielnica Mokotów. W czwartek 22 b. m. 
o godz. 6 wiecz. w lokalu Kola Zw Zaw. Ko
lejarzy przy ul. Chocimskiej 23 odbędzie się 
posiedzenie Komitetu dzielnicowego Moko
tów, a o g. 7 wiecz. ogólne zebranie człon
ków dzielnicy.

Dzielnica Powązki. W czwartek, 22 b. m., o 
godz. 7 wiecz. w lokalu przy ul. Dzielnej 95 
odbędzie się posiedzenie Komitetu dzielnico
wego Powązki.

Dzielnica Wola. W czwartek 22 b. m. o g.
6 wiecz. w lokalu przy ul. Grzybowskiej 57 
odbędzie się posiedzenie Komitetu dzielni
cowego Wola, o godz. 7 wiecz. ogólne zebra
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Ochota. W czwartek 2 2b. m. o 
godz. 7 wiecz. w lokalu przy ul. Grójeckiej 
74 m. 7 odbędzie się posiedzenie Komitetu 
dzielnicy Ochota.

Dzielnica Starówka. W czwartek 22 b. m. 
o godz. 7 wiecz. w lokalu przy ul. Długiej 19 
odbędzie się posiedzenie Komitetu dzielnicy 
Starówka.

Dzielnica Powiśle. W piątek 23 b. m. o g. 6 
wiecz. w lokalu własnym, ul. Czerwonego 
Krzyża 20, odbędzie się posiedzenie Komite
tu dzielnicowego Powiśla, a o godz. 7 wie
czór ogólne zebranie członków dzielnicy 

Dzielnica Jerozolima. W piątek 23 b. m. 
o godz. 7 wiecz. w lokalu Wydziału Kobiece 
go PPS, Leszno 53, odbędzie się ogólne ze
branie członków dzielnicy Jerozolimskiej.

Dzielnica Praga. W piątek o godz. 7 wiecz, 
w lokalu tow. Kodasiewicza, ul. Brzeska 5 
m. 55, odbędzie się posiedzenie Komitetu 
dzielnicy Praga.

Dzielnica Starówka. W niedzielę 25 b. m. 
o godz. 11 rano w lokalu przy ul. Długiej 19 
odbędzie się ogólne zebranie członków dziel
nicy Starówka.

RUCH ZAWODOWY
Posiedzenie plenarne Zarządu Głównego 

Zw. Rob. Przem. Spożywczego w Polsce.
W niedzielę 25 b. m. o godz. 10 rano w loka
lu Związku przy ul. Długiej 19 odbędzie się 
posiedzenie plenarne Zarządu Głównego Zw. 
Rob. Przem. Spożywczego w Polsce,

Ze względu na ważność spraw, wzywa się 
wszystkich członków Zarządu Gł. do bez
względnego i punktualnego przybycia.

Sekretarjat Generalny.

Związek Zaw. Prac. Biur. i Handl. m. st. 
Warszawy (Senatorska 36). Dziś o godz. 8 
wiecz. odbędzie się w lokalu Związku (Se
natorska 36) wieczór dyskusyjny n. t. 1) U- 
Siawa o przerachowaniu bilansów, 2) Poda
tek dochodowy. Wstęp wolny dla wszystkich.

Koło Buchalterów 
przy Zw. Zaw. Prac. Biur. i Handl. m. W-wy,

Ruch kult.-oświatowy
Odczyt w Związku Drukarzy. Komisja Kul

turalno - Oświatowa podaje do wiadomości, 
iż dziś o godz. 7 wiecz. w lokalu Związku 
(Miodowa 6) dr, Edmund Strążyński wygłosi 
odczyt na temat: „Kraina wschodzącego
słońca” (wspomnienia z podróży po Japonji), 
ilustrowany przezroczami i urozmaicony 
śpiewem i muzyką. Wstęp dla członków Zw. 
i ich rodzin bezpłatny.

ODCZYT 
TOW. WIKTORA CZERNOWA.

W piątek, 23 b. m„ o godz, 7.30 w ie
czór, w  sali Konserwatorjum przy ul. O- 
kólnik Nr. 1

Tow. Wiktor Czernow 
przywódca socjal - demokratów rosyj
skich, wygłosi odczyt na temat:

„FASZYZM — BOLSZEWIZM".

MŁODZIEŻ
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

MŁODZIEŻY T. U. R.
Organizacja Młodz. T. U. R. Okręg W ar

szawa - Podmiejska. Posiedzenie Egzekuty
wy odbędzie się w czwartek, 22 b. m., o g- 
6,30 popoł., w lokalu przy ul. Długiej 19 I p. 
Obecność przedstawicieli Pruszkowa, N. 
Dworu, Mińska Maz., Żyrardowa, Włoch i 
Tłuszcza obowiązkowa.

Sekretarjat czynny we wtorki i piątki od
godz. 5 — 7 wiecz.

Komitet Wykonawczy Org. Mł. TUR. Dziś 
o godz. 7 wiecz. odbędzie się posiedzenie
Komitetu Wykonawczego w lokalu przy ul. 
Wareckiej 7. Obecność delegatów: Powązek, 
Woli, Leszna, Marymontu, Śródmieścia, Po
wiśla. Pragi i Mokotowa — konieczna.

Okręgowy Zarząd T. U. R. (Długa 19). Se
kretarjat czynny we wtorki i piątki od godz. 
5 — 7 wiecz.

P A N
Nowy Świat 40. 
Poct. o g- 5 pp.

CAPITOL
Marszałkowska 125 

Pocz. o g. 4 pp.

MIASTO
MILJONA

POLEGŁYCH
(Verdun, visions d'histoire) 

Potężne arcydzieło wojenne. 
Realizacja: Leon Poirier.

CASINO
Nowy-Świat 50.

Początek punktualnie o g. 6-ej. 
Ostatni seans o godzinie 1015. 

Orkiestra pod batutą
A. Furmaftsklego.

B ile ty  u lg o w e i p a s s e - p a r t o u t s  
n iew a żn e .

J
K om isja program ow a Z. N. M. S. W

poniedziałek, 26 b. m. o godz. 7 wiecz. 
odbędzie się posiedzenie Komisji pro
gramowej Z. N. M. S. Na porządku 
dziennym — odczytanie projektu dekla
racji ideowej.

Kolo im. Montwilla Mireckiego. Walne ze
branie członków odbędzie się w sobotę 24 b. 
m. o godz. 7 wiecz. w lokalu przy ul. Grzy
bowskiej 57.

Koło im. Leona Misiołka. Walne zebranie 
członków odbędzie się w sobotę 24 b. m. o 
g. 7 wiecz. w lokalu przy ul. Dzielnej 95.

Koło im. SŁ Worcella. Walne zebranie 
członków odbędzie się dziś o godz. 7 wiecz., 
w lokalu przy ul. Leszno 53.

Kolo „Powiśle". Zebranie członków Sekcii 
Sportowej odbędzie się jutro o godz. 7 w 
w lokalu Z. Z. K„ ul. Czerwonego Krzyża 20

Sekcja Samokształceniowa odbywa co ty
dzień posiedzenia. Najbliższe zebranie odbę
dzie się w piątek o g. 8 wiecz. w lokalu przy 
ul Koszykowej 53, m. 35.

Sekcja współpracy z ruchem robotniczym
opracowała cykl referatów na tematy współ
czesnych zagadnień socjalistycznych, a mia
nowicie: 1) Socjalizm wobec starego świata; 
2) Socjalizm a demokracja; 3) Kultura a So
cjalizm; 4) Ruch zawodowy i spółdzielczy; 5) 
Ruch polityczny klasy robotniczej. Następ
nie Sekcja przejdzie do opracowania zagad 
nień szczegółowych oraz przygotuje cykle z 
nauk przyrodniczych i humanitarystycznych.

ZDROWO
SMACZNIE

TANIO

w  B A R Z E  , « Ł »
„GASTRONOMA”
wejście od Al. 3 Maja.

w swym drugim amerykańskim filmie

OSTATNI
ROZKAZ

Partnerka: EVELYN BRENT.
R etyserja: J ó z e f  S z t c r n b c r g f *

Wytwórnia; „Paramount**.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Zachmurzenie większe z zanika- 
jącemi deszczami na północy kraju, pozatem 
umiarkowane lub niewielkie. Rankiem mgli
sto. Temperatura bez zmian, nocą przymroz
ki Słabe wiatry miejscowe.

Pobór. Dziś w lokalu przy ul. Dobrej 72, 
odbędzie się dodatkowa komisja poborowa 
dla poborowych zamieszkałych na terenie po
wiatu warszawskiego, na którą winni stawić 
się wszyscy ci poborowi, którzy dotąd obo 
wiązku tego nie dopełnili.

Raport kontrolny oficerów. Jutro, w kolej
nym dniu raportu kontrolnego oficerów re
zerwy i pospolitego ruszenia, w lokalu przy 
ul. Olszowej Nr. 9 na Pradze, winni stawić 
się wszyscy ur. w r. 1894, zamieszkali we 
wszystkich komisarjatach Warszawy.

K i n o „ P A L A C E “
C hm ielna 9. Pocz. o godz. 5-ej pp.

Najnowszy film czołowej produkcji 
amerykańskiej wytwórni „F0X-F1I^M"

„SZEIK FA7IL‘
dramat na tle miłości księcia pustyni 

i arystokratki francuskiej.
W rolach głównych:

C H A R L E S  F A R R E L
bohater filmów „Siódme niebo” 

„Anioł ulicy” oraz
G R E T A  N I S S E N .

Zebrania kontrolne. Dziś w kolejnym dniu 
zebrań kontrolnych szeregowych rezerwy i 
pospolitego ruszenia w Warszawie, winni 
stawić się: 1) przynależni ewidencyjnie do 
P. K. U. Nr. 1: (5 komisariat), wszyscy ur. 
w r. 1887 i 1901 — w komisji Nr. 1, mieszczą
cej się w Cytadeli, bud. Nr, 25; (4 kom.),
wszyscy ur. w r. 1895 -— w komisji Nr. 2 (Cy
tadela, bud. Nr. 25); (26 kom.), wszyscy ur. 
w r. 1903 — w komisji Nr. 3 (Cytadela, bud. 
Nr 142); 2) przynależni ewidencyjnie do P. 
K. U. Nr. 2: (20 i 21 kom.), wszyscy ur. w r. 
1900 — w komisji Nr. 1 (koszary 1 p. szwo
leżerów, ul. Ułańska Nr. 16, bud. Nr. 79) i 
(23 kom.), ur. w r. 1900, nazwiska których 
rozpoczynają się od Ł do Z — w komisji 
Nr. 2 (koszary 1 D.A.K., ul. 29 Listopada 
Nr. 13a oraz 4) przynależni ewidencyjnie do 
P. K. U. Nr. 4: (10 kom.), ur. w r. 1900 (od 
K do O) — w komisji Nr. 1 (koszary Blocha 
w Al. 3 Maja Nr. 9); (7 kom.), ur. w r. 1898 
(od M do Z) — w komisji Nr. 2 (koszary 1 p. 
lotniczego w Mokotowie, bud. Nr. 5) oraz 
(22 kom.), ur. w r. 1903 (od A do K) — w ko
misji Nr. 3 (koszary Blocha w Al. 3 Maja 
Nr. 9).

Z Polskiego Tow. Eugenicznego. Dziś o 
godz. 8,15 wiecz. w sali Polskiego Tow. Eu- 
genicznego przy ul. Nowy Świat 1, odbędzie 
się odczyt D-ra Leona W ernica p. t. „Wal
ka ze zwyrodnieniem dzieci na podstawie 
prac Zjazdu w Nancy”.

Michał Piekarski, bezdomny i bezrobotny 
fotograf; prosi o składanie ofiar na kupno 
aparatu, który umożliwi mu zarobkowanie.

Ofiary przyjmuje Administracja „Robotni
ka", ul. W arecka 7.

ZE SPORTU
EPILOG MECZU PIŁKARSKIEGO 

NA ŁAWIE SĄDOWEJ.
Przed kilku dniami zapadł w sądzie poko

ju wyrok skazujący gracza Władysława Bud
ka z Zielonych na 3 miesiące więzienia za 
pr bicie na boisku kierownika sekcji piłkar
skiej Barkochby, p. Wolanera. Zajście po
wyższe miało miejsce na meczu o mistrzos
two klasy B przed 4 miesiącami.

Sądzić należy, że wyrok ten będzie me
mentem dla graczy, którzy z boiska sporto
wego robią miejsce bijatyk.

PIERWSZE ROBOTNICZE BROSZURY 
SPORTOWE.

W najbliższym czasie zostaną wydane 
przez naczelne władze sportowe robotnicze 
dwie broszury: jedna p. t. „Polityka i sport , 
napisana przez tow. Deutscha, przewodniczą
cego Międzynarodówki Sportowej, oraz dru
ga. omawiająca całą dotychczasową działal
ność Z. R. S. S. na terenie międzynarodo
wym. Obie broszury opatrzone są odpowied
nimi wstępami tow. Dr. J. Michałowicza.

NOWINY PIŁKARSKIE.

  Żelazny, znany piłkarz Wisły krakow
skiej, postanowił w związku z przeniesieniem 
się do Warszawy, zasilić jeden ze stołecz
nych klubów piłkarskich. Ciekawe, który?

— Korngold, doskonały technik napadu 
Warszawianki, postanowił wycofać się zu
pełnie z czynnego życia sportowego.

— Jelski, obrońca stołecznej Polonji, prze
niósł się do Krakowa i wstąpił do „Wisły •

— Mecz Polska — Turcja prawodopodob- 
nie nie dojdzie do skutku.

  Z powodu zawieszenia Hasmonei nie
dc jdzie prawdopodobnie do skutku niedziel- 

I ny mecz z Warszawianką, 
j  — Pogłoski o tem, jakoby Polonja miała 

stracić 3 punkty wskutek udziału w jej dru
żynie nieprawidłowo zgłoszonego Kocha, nie 
odpowiadają rzeczywistości. Koch grał w 
Polonji po uskutecznieniu przez zarząd klu
bu wszelkich wymaganych formalności.

kinematograf miejski
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 63°.
Dla młodzieży dozwolone.

KRZYK ŻYCIA
W rolaeh głównych: M arion N ixon, 
J ea n  H e r e h o l t  i  G eorge L ew is.
Wł. b. „Universal". Nadprogram.
Ceny miejsc: 1.50. 1 zł., 75 gr. i 50.

Codziennie o godz 12 i 5 pp. w 
niedziele i święta tylko o godz. 12 w poŁ

SEANS OŚWIATOWY
Ceny na wszystkie miejsca po 20 gr.

CO GRAJĄ K IN A ?
Apollo. „Idjota”.
Colosseum: „Spowiedź uczciwej kobiety 
Casino. „Ostatni rozkaz”.
Capitoh „Miasto miliona poległych”.
Miejski: „Krzyk życia”.
Wodewil: „Pan Tadeusz".
„Pałace”: „Szeik Fazil”.
Pan: „Miasto miliona poległych . 
Światowid. „Błękitne noce". 
Filharmonja: „Pan Tadeusz".
Splendid. „Błękitne noce”.
Słońce. „Idjota".
Stylowy: „Ojcze".
Rococo; „Ojcze".

.  ^  - - -  — i- n i n u J  '■ ** 1

Tsądów.
ZA ZABÓJSTWO TOW. LUBELSKIEGO.

Sąd Apelacyjny rozpatrywał wczoraj spra
wę Stanisława Makowieckiego, skazanego 
przez Sąd Okręgowy na 6 lat więzienia za 
zabójstwo prezesa żydowskiej sekcji traga
rzy, Matysa Lubelskiego. Zabójstwo to mia
ło miejsce w październiku 1926 r. na placu 
Mirowskim.

Już w Sądzie Okręgowym obrona dowo
dziła, że Matuszewski zabił pod wpływem 
aiektu patologicznego i że należy go uznać 
za nienormalnego. Obecnie po przeprowa
dzeniu badań psychiatrycznych i wysłucha
niu związanej ekspertyzy psychiatrycznej Sąd 
uznał, że zabójstwo popełnione zostało w a- 
frkcie patologicznym i Makowieckiego uzna
jąc za niepoczytalnego uniewinnił i postano
wił przesłać na koszt Państwa do zakładu 
dis umysłowo chorych w Tworkach.
SKAZANIE SYNA P. KURNATOWSKIEGO.

Sąd Okręgowy w Równem rozpatrywał
wczoraj przy drzwiach zamkniętych sprawę 
b aspiranta policji, Antoniego Kurnatow
skiego, syna b. naczelnika urzędu śledczego, 
oskarżonego o dokonanie w lokalu P. P. w 
Klewaniu pod Równem, podczas pełnienia 
obowiązków służbowych, zgwałcenia na oso
bie panny X. Sąd skazał p. Kurnatowskiego 
na trzy lata domu poprawy z pozbawieniem 
praw,

W motywach sąd podkreślił, iż na suro
wość wpływa fakt, iż Kurnatowski mając lat 
17 za taką samą zbrodnię skazany był już 
przez sądy rosyjskie na kilka lat więzienia.

łka.

LISTY DO REDAKCJI
Szanowny Panie Redaktorze!

Prosimy uprzejmie o umieszczenie poniż
szego w Pańsklera poczytnem piśmie.

W związku z notatkami, które ukazały się 
w ostatnich czasach w pismach codziennych 
o przeprowadzonych w czerwcu roku bieżą
cego badaniach psychologicznych wszkołach 
powszechnych w Warszawie, jako Komisja 
do organizowania badań psychologicznych w 
V,I rejonie szkolnym, wyjaśniamy, że bada
nia te przeprowadzili p. Jan Czystowski, 
inspektor szkolny VII rejonu i p. Marja Grzy- 
wak - Kaczyńska, psycholog szkolny.

Podkreślamy przytem wielkie zasługi p, 
Czystowskiego, jako tego, który pierwszy w 
Polsce stworzył warunki do przeprowadze
nia badań na tak wielką skalę na terenie 
szkół powszechnych.

Komisja do organizowania badań psycho
logicznych w VH rejonie szkolnym

M. Grzywak - Kaczyńska, Z. Kempner,
Al. Dargielowa, J . Świderska, E. Brzo
zowski, St. Paliński.

KASA CHORYCH M. WARSZAWY
przypomina, ie  termin płatności składek za m. li.topad 28 r. upływa w myśl § 71 statutu 
Kasy Chorych m. Warszawy, w dniu 5 grudnia 1928 r.

Wpłacać m oina w  następujących m iejscach:
W Kasie Głównej K. Ch. m. W-wy, Solec 93, w godz. 8 — \Zxh  — w soboty 8 — 12, 

w P. K. O., Jasna 9, w godz. 8 -  20,
we wszystkich urzędach pocztowych na rachunek Kasy Chorych m. Warszawy w 

Nr. 50006, w godz. 8 — 15.
U W A G A -  na blankietach P. K. O. należy zawsze wypisać dokładnie i wyraźnie nazwą 
i  adres f i rmy» względnie nazwisko i Imią oraz adres p r a c o d a w c y .

ogłoszenia
drobne

M I S T R Z
całkowicie biegły w fabrykacji obuwia ludowego z podeszwą 
gumową dokładnie obeznany z obsługą odnośnych maszyn możl. 
biegły w polskim i niemieckim słowie i  piśmie potrzebny zaraz.

do
Zgłoszenia z odpisami świadectw i pod. wymagań 

„Par" P ozn ań , AL M arcin k ow sk iego  11 pod 47,45.

W y r o K .
W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej. Dnia 

21 czerwca 1928 roku, Sąd Pokoju w 0*.tro ' 
łęce, na zasadzie art. 19 i 32 Ust. z dnia 2 
lipca 1920 roku postanowił: mieszkańca wsi 
Nieczki, gminy Piski, powiatu Ostrołęckiego, 
Antoniego Długołęckiego skazać na ;eden 
miesiąc więzienia i na pięć złotych opłat są
dowych. Sentencję niniejszego wyroku ogło
sić dwukrotnie w dwóch pismach stołecznych.
Ostrołęka, dnia 9 lipca 1928 r.

Sędzia Pokoju: (Podpis nieczytelny).
Sekretarz Sądu: (Podpis nieczytelny).

Patefony, Pnr-
lofony I muzyczne,
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum Blelart- 
ska 1. ______

Podwójna
nica — na sam ocho
dach szkolnych Kur
sów H. Pryllńskiego, 
Warszawa, Jerozolim 
ska 27.

Maszyny
Kemplsty Company. 
Warszawa, Plac Zba
wiciela, Marszałko
wska 41. Bębenkowe 
od 240 złotych. Tanio 
bo skład fabryczny.
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TEATR i MUZYKA
  «

Dziś a  te a tra c h  m i e j s k i c h
Wielki

o 8-ej „ C a s a n o v a "  
Narodowy

o 8-ej w. „Pan Jow ialski"
Letni

o 8-ej „Polka w A m eryce"

T eatr „A teneum 1* (Czerwonego Krzyża 20). 
Dziś te a tr  nieczynny. Ju tro  podwójny p ro 
gram „Bohaterom  w hołdzie" i „A ndrzejki". 
Początek punktualnie o godz. 8 wiecz.

T ea tr W ielki. Dziś „Casanova". Ju tro  „Ro
meo i Julja".

T eatr Narodowy. Codziennie „Pan Jo 
wialski".

T eatr Letni. Codziennie „Polka w Ame
ryce".

T ea tr Polski. Dziś „Przedm ieście".
T eatr Mały. Dziś i jutro „Słomiani wdow

cy". W próbach „Murzyn warszawski".
T eatr Praski. Codziennie „Nie zginęła" J. 

Bzowskiego.
T eatr „M orskie Oko" (Jasna 3). Codzien

nie rew ja inauguracyjna „Klejnoty W arsza
wy". Początek punktualnie o g. 7.30 i 10 w.

T ea tr Qui P ro  Quo. Rewja „Rób coś".
„Czerwony As". Dziś „Trzy stopnie w ta

jem niczenia".
Cyrk. Nowy urozmaicony prograg^ listo

padowy.

Z Filharmonji. W p iątek  odbędzie się kon
cert symfoniczny poświęcony muzyce w ę
gierskiej. Przy pulpicie kapelm istrzowskim 
sianie słynny skrzypek Jenó Hybay i dyry
gować będzie utworam i orkiestrowem i włas- 
r.emi, oraz Beli B artoka, Dohnanyi’ego i 
Zsolta. Jako  solista w ystąpi doskonały 
skrzypek uczeń Hubaya, W ładysław  Szent- 
gyorgyi.

Niedzielny poranek poświęcony będzie 
Beethovenowi, na czele programu p ią ta  syra- 
fonja.

LAUREACI NOBLA

HENRI BERGSON
wybitny filozof i członek Akadiemji 
francuskiej otrzymał nagrodę Nobla za 

prace w dziedzinie literatury.

SIGRTO UNDSET
powieściopisarka norweska, autorka 

„Krystyny córki Lavrana" została lau
rea tką  Nobla na rok 1928.

OSADY NAWODNE W ANGLJI

ECHA WYBORU 
H00VERA

HOUGHTON
ambasador amerykański w Londynie 
podlał s:ę do dymisji w zw ązku  ze 
zwycięstwem Hoovera podczas wybo

rów prezydencjalnych.

Ślady przedhistorycznych osad nawodnych 
odkryte zostały w obfitej ilości w Szwajca
rii i w południowych Niemczech. W Anglji 
na ślady takie dotychczas nie natrafiano, po 
mimo iż od pół w ieku uczeni suszą sobie 
głowy nad rozwiązaniem zagadki, skąd wzię
ły  się znalezione na dnie Tamizy w pobliżu 
Brantford miecze, topory i noże bronzowe. 
Setki tych przedm iotów pow ędrow ały z dna 
Tamizy do muzeów i było rzeczą zastanaw ia
jącą, że narzędzia te  różniły się od w ykopa
lisk z epoki bronzu w Anglji, natom iast mia
ły dużo wspólnych cech z wykopaliskami z 
epoki budowli na palach (osad nawodnych) z 
nad jezior szwajcarskich. Zaczęto przypusz
czać, że ludzie z okresu osad nawodnych w 
swych w ędrówkach po Europie dotarli nad 
brzegi Tamizy i tam założyli swoje osiedla.

I

Przypuszczenia te  zostały niedawno po
tw ierdzone przez poszukiwania robione na 
d tie  Tamizy w pobliżu właśnie Brantford.

Na głębokości 6 stóp pod dnem Tamizy 
napotkano naczynia gliniane z pierwszego 
wieku ery chrześcijańskiej, nieco głębiej zaś 
natrafiono na plecionki, pochodzące z osad 
nawodnych. Datują się one z przed 2000 lat, 
t. j. z czasów osiedlenia się Rzymian w A n
glji, Dalsze wykopaliska dowiodły, że miej
sce to zam ieszkałe było jeszcze wcześniej, 
mianowicie już na 500 lat przed naszą erą 
oraz że poziom wody w Tamizie był wów
czas o pięć m etrów niższy od obecnego tak, 
że mieszkańcy osad nawodnych łatw o mogli 
swe lekkie m ieszkania na palach tuż nad po
ziomem wody budować.

MGŁA PRZYCZYNĄ ŚMIERCI LOTNIKA
W czoraj rano z Instytutu Badań Lotni

czych i 1- pułku lotniczego w ystartow ało 
kilka aparatów  w celu dokonania lotów ćwi
czebnych i badawczych. Około godz. 10,30 
rano, niebo od rana czyste, nagle zachmu
rzyło się i ukazała się gęsta mgła opadająca 
nisko nad ziemią i sięgająca paruset m etrów 
w górę. A paraty  nie mogły poruszać się 
swobodnie w tej mgle, gdyż piloci nie wi
dząc nic na parę m etrów  przed sobą stracili 
zupełnie orjentację. A kurat nad lotniskiem 
wojskowem w Mokotowie znalazł się aparat 
„Potez Nr. 27", pilotow any przez kapitana 
1 pułku lotniczego Dziugielłę, w którym  je
chał mechanik, starszy szeregowiec M acie

jewski. Pilot, k tóry  niedawno w ystartow ał, 
widząc otoczonym się mgłą, usiłował lądo
wać, lecz uczynił to tak  nieszczęśliwie, że 
apara t pad ł ciężko na ziemię i zdruzgotał się 
dcszczętnie. P ilo t kpt. Dziugiełło poniósł 
śmierć na miejscu, a m echanik M aciejewski 
odniósł liczne, ciężkie obrażenia i został 
przewieziony do szpitala Ujazdowskiego.

Praw ie równocześnie zostały zaskoczone 
mgłą w pow ietrzu dw a sam oloty wojskowe 
w okolicy Woli i Bud. Piloci widząc niebez
pieczeństwo zdołali wylądować szczęśliwie 
na polach magistrackich w pobliżu ulicy Za
wiszy. (KC.).

NA TROPIE MORDERCY SZOFERA TAKSÓWKI
NR. 177

Tajemnicze zamordowanie szofera taksów 
ki Nr. 177 (21874), 25-letniego Zygmunta So- 
bieszczańskiego (Karolkowa 70) dotychczas 
jeszcze nie zostało wyjaśnione.

Dane co do dochodzenia pozostają jeszcze 
tajem nicą dla szerokiego ogółu, aby nie spło
szyć zbrodniarza.

Policja zatrzym ała kilkanaście osób, po- 
szlakowanych o w spółudział w zbrodni, lecz 
oscba sprawcy zabójstw a jest jeszcze okryta 
tajemnicą. Na podstawie zeznań kilkudzie
sięciu osób, k tóre już zostały przesłuchane, 
władze śledcze nakreśliły już plan działania. 
Idąc po tej linji, policja ma nadzieję, że 
wkrótce dojdzie do kryjówki bandyty.

Dotychczas prow adzone są obserwacje pa
ru osobników, na k tórych ciąży podejrzenie, 
że to ich ręka k ierow ała lufą rew olw eru w 
stronę nieszczęśliwego szofera.

Jeżeli chodzi o tło zbrodni, to dotychczas 
jeszcze nie zostało ono definitywnie ustalone. 
Pcza przypuszczeniam i, że pozostaje ono w 
związku z jakąś kobietą, k tó ra  m iała kilku 
wielbicieli, a  m. in. Sobieszczańskiego. w ię
cej praw dopodobieństw a posiada ta  h ipo te 
za, że m orderstw a dokonał pasażer, od k tó 
rego szofer domagał się zapła ty  za przejazd. 
Twierdzenie to posiada o tyle więcej pew no
ści, że podobne w ypadki na W oli zdarzały 
się już niejednokrotnie.

CO U StySZ 9H V  PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?
DZIŚ.

11.56 — 12.10 Sygnał czasu, hejnał z w ie
ży M arjackiej w Krakowie, kom unikat lotni- 
czo - meteorologiczny. 12.10 — 15.10 Przer- 
wa. 12.10 — 15.00 Komunikaty: m eteorolo
giczny, gospodarczy i nadprogram. 15.20 — 
15.45 Przerw a. 15.45 — 16.00 Komunikat har
cerski. 16.00 — 16.30 K oncert z p ły t gram o
fonowych. 16.30 — 16.55 Program  dla dzieci. 
A udycja z Krakowa. 16.55 — 17.10. P rzer
wa. 17.10 — 17.35. Odczyt pod tytułem  
„W spółczesny stan  badań nad Galją - F ran 
cją". 17.35 /  18.00, „Skrzynka pocztow a". 
18.00 — 19.00 K oncert popołudniowy. Muzy
ka skandynaw ska. 19.00 — 19.20 Rozm aito
ści. 19.20 — 19.30 Przerw a. 19.30 — 19.55. 
Odczyt p. t. „Kongres turystyczny w B uda
peszcie". 19.56 — 20.00 Sygnał czasu. 20.00— 
20.20 „Skrzynka rolnicza". 20.20—20.30 N ad
program, komunikaty. 20.30 K oncert w ieczor
ny, poświęcony tw órczości I. J. Paderew skie
go., w przerw ie kom unikat teatrów  miej
skich. 22.00 — 22.30 Komunikaty: lotniczo- 
meteorologiczny, PAT, policyjny, sportowy 
i nadprogram. 22.30 — 23.30 Transmisja mu
zyki lekkiej z restauracji „Oaza",

JUTRO.
11,56 — 12,05. Sygnał czasu, kom unikat 

lotniczo - meteorologiczny. 12,50 — 12,30. 
O dczyt dla młodzieży p. t. „Jak  pow stały 
i czem są W yspy H awajskie". 12,30 — 14,00. 
Transmisja z Filharmonji koncertu  dla mło
dzieży. 14,00 — 15,00. Przerwa. 15,00— 15,20. 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy i 
nadprogram. 15,20 — 15,45. Przerw a. 15,45—
16.00. Komunikaty Ligi Obrony Przeciw ga
zowej i Powietrznej. 16,00 — 16,53, K oncert 
z p ły t gramofonowych. 16,55 — 17,10. P rzer
wa. 17,10 — 17,35. „W śród książek". 17,35—
18.00. Odczyt p. t. „O skarbowości sam orzą
dowej". 18,00 — 19,30. Audycja literacka z 
W arszawy. 19,30 — 19,55. Odczyt p. t. „Nai- 
nowsze prądy w urządzaniu gospodarstw a le
śnego". 19,55 — 20,00. Sygnał czasu. 20,00— 
20,05. Komunikat rolniczy. 20,05 — 20,30. Od
czyt z cyklu „Dzieje muzyki". 20,30. K oncert 
wieczorny. Muzyka lekka, w przerw ie ko
munikat teatrów  miejskich. 22,00 — 22,30. 
Komunikaty: lotniczo - meteorologiczny, P. 
A. T., policyjny, sportow y i nadprogram. 
22,30 — 23,30. Transmisja muzyki tanecznej.

TRUP W PUDEŁKU
Przed trzecią bram ą na cm entarzu Powąz- 

kowskiem jeden z przechodniów znalazł 
zwłoki nowonarodzonego dziecka płci męs

kiej, k tó re  znajdowało się w pudełku owtą- 
zanem sznurkiem. (Wad.).

Z BRAKU OPIEKI
Przy ul. Wolskiej 170 pozostawiony chwi

lowo bez dozoru półtoraroczny Ryszard Przy
bysz, wypił pew ną dozę jodyny. Lekarz w

ambulatorium Pogotowia, po przepłukaniu 
żołądka usunął grożące niebezpieczeństwo

ZAGINIONA
18-letnia Jadw iga W iśniewska (Olesińska 

Nr. 4) dnia 17 b. m. wyszła z domu i więcej 
nie powróciła. Rysopis: ciemna szatynka,
oczy piwne, wzrost średni, ubrana w palto  
zimowe koloru wiśniowego z kołnierzem  fo

kowym i mankietami, spódniczka czarna, 
bluzka biała, pantofle żółte na gumach. W y
chodząc z domu W iśniewska zabrała z to b ą  
zapasowe ubranie i bieliznę. (Wad.).

I WCZORAJSZEJ GIELDV HUMOR ZAGRANICZNY
Dolary 8,881/2, dewizy N ew -Y o rk  8,90. 

Bank Polski p łacił za dolary 8,861Ą, za dew i
zy 8,88. W grupie dewiz europejskich nie
co wyżej notowano Paryż, pozostałe kursy 
bez zmian. W transakcjach międzybanko
wych notowano dewizy na Gdańsk 172,95, 
Berlin 212,47. Na rynku pryw atnym  dolary 
8,88 i 3/5, ruble złote 4,64, czerwońce so
wieckie 2,07 doi.

Na rynku akcyjnym tendencja utrzymana. 
Nieco wyżej notowano dziś akcje Banku Pol
skiego. W dziale papierów  państwowych ten 
dencja utrzym ana, obroty małe. Na listy za
stawne zapotrzebow anie niewielkie.

W  popołudniowych obrotach pozagiełdo
wych notowano: Bank Polski 174,50, S tara
chowice 42,00, Modrzejów 34,00, Lilpopy 
37,50, Rudzki 42,00, W ęgiel 57,50,
48,00.

WZAJEMNOŚĆ.
— Ależ, Kaziu, nie bój się! Jeżeli zo- 

Cukier I stawisz kochanego nosorożca w  spoko- 
| ju, i on ci krzywdy nie zrobi.

JERZY DUHAMEL.

K R E Z U S
2)

Nazajutrz był dzień oczekiw ania. Mi
jały godziny za godzinami a GriindTcha 
ani śladu. Byłem dyżurnym i spędzie 
łem dzień na sali operacyjnej Aby od
począć, chodziłem po traw ie tam i z 
powrotem. W pewnej chwili zbli*vł się 
do mnie Faisne (Fen) Fen był to  
chłopiec jak świeca, gaduła, im perty- 
ńent.

— Koledzy są nadzwyczajni, popro- 
stu byczy. W yobraź sobie że ubrał: się 
odświętnie... M assicot włożył swój 
mundur satynowy, a H outelette  (Hut- 
Iet) chodzi w najlepszych getrach, jak- 
gdyby miał otrzym ać krzyż zasługi. 
Nie do wiary! W idok najbogatszego 
człowieka na świecie czyni na nich 
wrażenie nadzwyczajne Osobiście za
czynam już czuć obrzydzenie do tego 
wszystkiego.

Zaklął i uciekł, podnosząc ram , ona 
do nieba.

Dzień Siię skończył, nasta ł w .eczór, 
a barona wciąż niema. F en  mówił —- 
Grundlich jest jak w ielka kokota. 
Każe siebie pożądać. Cała kom panja 
wyległa na drogę, a gdy zapow ;adają 
przyjazd jakiego samochodu, Exmelin 
j melę) okurza swoje buty chustecz
kę od nosa.

— Fen! J a  jednak myślę, że to  
w szystko obchodzi ciebie bardzo.

— M nie? — zaryczał. — M nie? Plu
ję na Grundlicha i jemu podobnych. 
Mam ich w szystkich....

— A więc mówmy o czem innem.
Z trudem  zmieniliśmy tem at rozmo

wy i poszedłem  spać. N azajutrz o świ
cie obudził mnie głos M assiko. Oble
ciał cały bank, budząc jednego po ko
lei za drugim. Szczebiotał nam iętnie:

— Po wszystkiem! Przyjechał w czo
raj o północy. Kazałem  mu przygoto- 
v. ać pokój. W mieście oczywiście Wo* 
li spać w murowanym domu. Cały 
dzień jest w drodze. Ale jadać bę
dzie z nami.

— A jak wygląda?
— W cale nieźle. Może trochę za zim- 

ny.
Śniadanie odbyło się w południe, jak 

zwykle. Czekaliśmy dw adzieścia minut 
na nowego gościa.

— M assicot — wo^ał Fen, — każ po
dawać.

M assicot ruszył ramionami. Bleche 
(Blesz) gryzł wąsy:

— Pierw szy dzień — m ruczał — po
czekają jeszcze chwilę

Zegar dzwonił pół do pierwszej, k ie 
dy baron wszedł na salę. Zobaczyłem 
jak koledzy w staw ali — jeden po d ru 
gim z grzecznością, jakiej nie znaliśmy 
zazwyczaj przy tym stole Blesz przed
staw ił kolegów. Stół był nakry ty  b ia 

łą bielizną. W ino było podane w butel
kach zamkniętych. Kilka kw iatów  wy
chylało się z doniczki, spreparow anej 
z wystrzelonej kuli armatniej. Baron 
postał chwilę, przyglądając się całemu 
obrazow i. Spoglądał na w szystko o- 
kiem zmęozooem, przygasłem, zblazo- 
wanem. Po chwili oko spoczęło na 
przybyszu. Był to człowiek dużego 
wzrostu, raczej otyły, napół łysv, du
żo sadła na karku , ręce bez krw i, u- 
sta  szerokie. Jad ł z dużym apetytem , 
nic nie mówiąc. H outelette  (Hutlet) 
próbow ał ożywić rozmowę. M assicot 
(Masiko), podając butelkę, pow iedział 
uroczyście: „panie baronie", poczem 
następow ało k ilka frazesów  w oscbie 
trzeciej. Fen m ruczał: „Hm, hm!" a r e 
szta kompanji, przyglądała się sob.e z 
podełba i trąca ła  się co chwila łokcia
mi.

Grubas nie zw racał na nas żadnej 
uwagi. Połykał i żuł. z zadziwiającą 
obojętnością., Mówił: „tak  *, ..nie",
„dziękuję", uśm iechał się zupełnie me
chanicznie, krzyw iąc dolną część tw a 
rzy. Na w ety  przyniesiono pocztę. 
Kompanja nie • chciała czytać hstów. 
Baron, jakgdyby chciał ją zachęcić, 
wziął do ręki gazetę i przegląda! ją, 
m anewrując w ykałaczką w ustach. Po 
kaw ie i lik ierze Grundlich wstał, u- 
śm iechnął się, podał tu  i owdzie rękę, 
obrosłą tłuszczem, i spiesząc się, uciekł. 
Fen, chichocząc, wołał:

— Co pow iecie? Szampan, n iepraw 
da, cygara, n iepraw da?

— Nie chciałbyś przecie, aby ofia
row ał szampan dziś zaraz Byłoby to 
nieuczciwie.

— M assicot, przyjacielu! — wołał 
Hutlet, — niedobrze czynisz, nazywając 
go „panie baronie" i mówiąc do niego 
w trzeciej osobie. To pachnie lokajem.

  P a trz  swoich interesów ! Jeżeli
chodzi o bogaczy, znam ich więcej, niż
ty!

—  D o sy ć  tego — w trącił się do roz
mowy Blesz. — Przestańcie się kłócić. 
Tacy, jak baron, nie są bogaci od wczo
raj i nie mają potrzeby łajdaczyć się 
codziennie. Je s t grzeczny zam knęły , 
to w ystarcza dla nas. Niech ty lko po
myśli o rannych, nie żądamy nic w ię
cej od niego.

— Grzeczny, zam knięty .. — dodał 
H outelette  (Hutlet). — Można jeszcze 
dodać: dystyngowany. Oczywiście nie 
jest rozmowny, w idać jednak, że jest 
„ktoś".

Baron mówił w godzinie obiadu i ce- 
rem onja śniadaniow a odbyła się bez 
zmiany. G rundlich pow iedział nie 
więcej, jak dw adzieścia w yrazów. 
Gdy podano kawę, zauw ażył w ystający 
do połowy w kieszeni Bieszą num er ga
zety „Czas" (le Temps)-

— Pan otrzymuje „Czas"? Pozwoli 
pan, że rzucę okiem  na gazetę?

— Bardzo proszę.

Baron rozw inął olbrzymią płachtę. 
Po chwili zobaczyliśmy, jak z pod p a 
pieru dobywa się długa smuga najsm a
czniejszego dymu. Baron palił swoje 
cygaro.

Trwało to z piętnaście minut. Po
czem baron zwinął gazetę, westchnął 
i wsunął ją do kieszeni własnej; po
dał kilku kolegom w biegu rękę *' ulot-, 
nił się.

— Trzeba przyznać, że jest bardzo 
zapięty — zauważył Hutlet.

— Dajmy mu czas na porobienie zna
jomości. Nie może przecie rzucać się 
nam na szyję — dodał Exm elin (Eks- 
melę).

— Mimo to, siądziem y do brydża.
— Co? kupiłeś k a rty  ze złoconemi 

brzegam i??
— Pomyślałem, że możeby siadł na 

czwartego...
— Mówisz bez zastanow ienia. Przyjdź 

z Griindlichem! Sto franków  punk;! Już 
drżę na  całem ciele!

— A możebyśmy w ygrali?
— Za duże ryzyko dla mnie,
—Dwa bez atu.
— Chodźmy stąd, — zw rócił się do 

mnie Fen. — Oni zupełnie stracili gło
wę z powodu m iliardera.

(Dokończenie nastąpi).
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